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Echa i my ii Dzicz* :rinau Warszawie.
Wrażen e w dyplomacji całej Europy.
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Polityczne znaczenie wizyty Cziczerina. j Prasa zagrań, o wizycie Cziczisrina.
W ARSZAW A. 30. 9. (A W ). W  Wywiadzie 

Z pirzeiastalwliciclem ..Ekspresa C zerw on ego" ę?
Osaczył Czicze|rin, iż jest zadowol/(ny z przy- 

T ii rC ^  lP|rzy.ię'Cia prasy polskiej. Pragnąłbym, 
, , ;  , Czicze|rin —  aby prasa zmieniła na stało 

mit ni ie*ruule^ względem Rosji. Podróże dKen- 
Rcs.ji by łyby może jeszcze 

iwf rpin ^ CiUe' Jac^  ‘do Niemiec wyłącznie w 
7„ ;mnr (  . kuir,aicyjnych. sprawami politycznemi 
zajmo|wjac się będę ubooTnte. -  W y t  m ój

fwf Warszawie miał charakter Wyłącznie polity 
czny — zakończył kom, Czicze,rin.

W ARSZAW A, 30. Q. Po pofwjtącie komisa­
rza Cziczerina z Urloipu, któfy potr|w(a dWa 
miesiące1, odbędzie się między muiisterstWjam 
pirzemysłU i handlu ,a kołami sojwfleckiemi w y­
miana zdań (vv| sprawie zawarcia poważniejszych 
tpanzakcji, będących (wistępiem do zawarcia u- 
mojwy handlowej.

Obrady w klubie żydowskim. ,
O ze rw an ie  porozum ien ia  z  rządem .

W AR S ZAW A 30,9. (tel. (wił1.,) Dziś razpo-■’ jiien zprfwfać to .pcłdcżumienie. Poseł Hartglas 
częb się obrady Kluiu Zyd. nad stosunkiem zgłosił Iw|iiiosek. dicfaagający s,ę, by klub po- 

ubu do sytuacji poił ocznej i nządu Grabskie- rzucił obecną politykę i zerfwjał p,rfrozulm;eniel 
9°. Si grały się poglądy c  ■ do stosunku klubu oraz wyrażający votulm nieufniclśei dla zarzadu1 
oo rządu. Jedni stali na stanoWtsku Utrzymania ! Jutro nastąpi dalszy ciąg obrad.

‘w a r t e j  w m o w jy . in n i  U w a ż a li, ż e  k lu b  p o W i  1

Odpowiedź niemiecka.
n n ec l-^ RL1N’ M  ^ zi* rano rzaA  uie-
ó\v ^  . ^ " ^ ' ‘kowiał iswą odpowiedź na zaproszenie rząd
ibas-id°Ju.SZni<J:z3rt::lr oraz deklarację złożoną iprzez am- 
nieirv 1° '  1' * 1ł e<Tii:h w Paryżu i Londynie. Nota
3ozv ‘erdża, że rząd niemiecki przyjmuje pro-
Szwm ' Z sojuSmiczyir zwołania konferencji w

‘ jcarji w dniui 5 października br. W raz z tą
amhasadoro\vie niemieccy złożyli ustną

fr*. a^ ’ nasNonie została wręczona n,a piśmie w
nip« /„I :nlei1101 andum. Rząd niemiecki uważa za ko-

już w s !ob !m C'Ć d°  pBWnydl lSi ,ravó które Poruszył
io-)l . memorandum wysłanem we, wrześniu

^  d°  lZ^  b a d a ją cy ch  w Radzie Lin. Rząd 
n-emiech,, powiedz,at w  ^  Bnemorandlfm) ż ; wejście

Niemiec, do Ligi Narodów nie może być rozumiane,, 
jako uznanie twierdzenia, które obciąża moralnie naród 
niemiecki i na których są łparte zobowiązania mię­
dzynarodowo Niemiec.

Wzajemne p orozu m ien ie  i pojednanie będące na­
szym celem nie byłoby zupełne, gdyby przed wej­
ściem Niemiec do I-Agi narodów1 i podpisaniem paktu 
‘jie^pificzeństwd nie udało się zlikwidować konfliktu, 
który dotyczy ewakuacji północnej strofy nadreńskiej 
) ostatecznego załatwienia sprawy rozbrojenia Nictnjcc. 
Pópóki ewakuacja znacznych terenów7 niemieckich, któ­
rą naród niemieicki odczuwa^ ako krzywdę trwa na­
dal nie będzie zaufania do pokoju. Od tego zależy 

I skuteczność zamierzonych układów.

Niesłychane zarządzenie w ładz sąd.
W iF n PKReWid°Wanie P“bli«ności.
W IEDEŃ. 30. 9. rpat \ r> ,, ,

sięgtych inozpoiczęła sie rbn ł ;rf 0J s‘tu<™  P'rz>’- 
gątfl Mencji Carnice. td a  1>' fcPrzecK^ ?  Bu* 
uczestnikami irozpirrlwfy. Publiczne! pirzePe, 

kra: M m  Wstępu do sali £ S S S  P ™
osobistej Wwtzji' p | c t o ' «  S w la r ,o PS  tr fa ?  
Snięcia ma ,salę teirrarySiolwi miacUdońskmh m  
iro.zpralwjy powldłano 6 świadków. p Q 0(i,nr,
11 |U aktu oskarżenia rozpije żęło się przosłbicha- 
yie[ oskairżonej, którą na pytanie pa zelwicidmczal 
^e,9o oś(wjiadczvł!a że plcfczUwIa się d’o winy.
■ ^staU()fwlił|a z-abić Bę (rysa Panice, pomeważ ten 
Jak się dojwfiedziałia, stał na żołdzie serbskim i 

'alezał wolnościclwy rucli m,acedoński. Roz- 
pta|w;a trwia dialej.

Czlczerin oi Berlinie.
BERLIN , 30 9. (PAT .) Dziś przed południem 

przybył tu Czięzerin, którego na dwiorcu pow:itał am­
basador rosyjski i jprzedstawłeiele rządu Rzeszy.

Dalsze aresztowania w W in ie .
W ARSZAW A, 30. 9. (A W ). W  Wilnie do­

konano ngwjych aresztowań wśród organizacji 
komUUistycznej. — Szczegóły tych aresztojwfań 
trzymane są jwj tajemnicy.

Zrabsisianie S.700 z i  ® „Białym  K rzyżu '1.
W ARSZAW A, 30. 9. (A W ). W  nocy z 29. 

na 30. bm. Młam}Wacze obrabowali kasę ..Bia­
łego Krzyża^, zabierając 5.700 zł. „Biały Krzyż 
jest znaną instytucją filantropijną.

LONDYN. 30. 9. (Pat.). Korespondenci w (a r 
.sHajwjscy dzienników angidsk.ch podają szczegó­
ły  pobytu Cziczefrina fwf Warszawie. Jak do­
nosi korespondent '..MorJhng Posttf Cziczem 
miał oświadczyć, że Polska jest ipldmostem do 
zbliżenia z Francją. W  rhzic Wjejśca Niemiec 
do Ligi Narodóiw* bez zmiany artykułu 16 i 17 
paktu Ligi. Sofwjety uważały by to za przy­
stąpienie Niemiec do anty,sokv)ećkiegc frontu.

lak donosi kjtjrespondent ,,Timesu“  Czczeriii 
oślwjtadcz}7!', że pragnie zawar-oa traktatu1 han- 
dloiwjego, praz dąży do wykonania traktatu rys­
kiego.

BERLIN 30. 9 (A W ) Prasa iueitnieto.a -  
zwłaszcza prawicowa — żywto Komentuje w i­
zytę Cziczerina (W| Warszawie ; twierdził że 
fakt ten jest niefwf^tpliwie oówodem zamiaru
Polski zmieinenfa swffyj, dotychczastWtej polityki 
zagranicznej, a fw| szczególności wobec SicWie- 
tó'W|. Przebija W tych komentarzach pewbe za­
niepokojenie, że fwfizyta Czicze,rina •tc-że być 
pie,rW|szym krokiem do pldrozUmienia. które są­
dząc z igłiosofw; prasy, nie byłoby Niemcym na 
rękę. Ich zdaniem bo(wfiem Polska wraz z Rosją 
starałyby się niefwlątpkwte wyv\7rzcć nacisk na 
Niemcy i mlwjoirzyć Ligę antyangielską. Dalej 
Niemcy; obafwfiają się, że poricizumaeiiie Rosji 
z Polską może fwfpłynąć na łtjśy zastrzeżenia 
Niemiec oo do zmiany art. 16 paktu Lig; Nar-

S m k rć  pilota
W ARSZAW A. 30. 9. (tel. fwfł.). Dzisiaj o 

godz. 11 -tej pirzedpoł. miała miejsce katastrofa 
samok>Kjw|a. Oto na aparacie Henriette wzniósł 
się pilot poyufczmk Baramjwsk lecąc w kie­
runku Ochoty. — Kiedy był na wfysokbsci 
100 m. aparat się zachfwfial i po chwili, przy 
6-tym posterunku1 kolejrfwjyrn w pobliżu! ul. 
Łochoiwiskiej irmiął na ziemię.

Nadbiegli ślwtadkowte katastrofy wydfcibyli 
z pod zniszczonegc samolotu zmiażdżone zfwłło- 
ki por. Baranoiwfekłcgr.

Nadużycia ui P. K. 0.
W ARSZAW A, 30. 9. (tel. Iwił.). Władze 

P. K- O. |wfpadły na ślad nadużyć popełnianych 
przez personal Urzędniczy. Dochodzenia Usta­
liły iż te maliwlcrsacj-e popełniane przez prze­
ciąg 2 miesięcy, naraziły PKO. na stratę kilku­
nastu tys. zl.

Sprafw|ę oddano władżrm śledczym.

Rozw iązania parlamentu greckiego
ATE N Y, 30. 9. (Pat.). Rząd postanoWIdi 

niezwłocznie rozwiązać Izbę, pljd zarzutem, że 
przestała ona reprezento|w|ać nąród1. którego,' 
zaufanie Utraciła.

CENA PRENUMERATY “ 
We Lwowie miesięcznie zł 3 20 
z dostawą do domu . . .  „  3 50
na prowincji................  „ 3  50
za g ran icą ...................  „  6 56
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

x j j a K u * V na prowincjonalnych dworcach 
18 gr.
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K IN O  L E W  Dziś czwartek 1 października PREMIERA
Na otwarcie sezonu wielki <su.'opeJsk3-wschwdni sz lag ier film owy

dramat tętniący żywą akcją, ilustrujący dzieje dwóch sióstr, z których pierwsza żyje wśród rozkoszy 
i uciech Paryża, zaś druga, dziecko Sahary, gnębiona przez arabów za miłość do giaura. W  głównej

roli urocza Maria Jacobini i Harry Liedtke.
sismmma

P o  w i z y c i e  C i i c z e r i n * .
Wizyta Cziczeirina, rosyjskiego ministra spr. 

zagranicznych jw! Wiarszalwie, nie przeszła bez 
Iwltażenia tak w  obydwu interesowanych kra- 
acft, jtak i zagranicą. Dla Polski sprafwfa: u- 

łożenia się stosunku z najbliższymi sąsiadami! 
ma piqr\viszorzędiie Walory, ód Ułożenia się bo- 
diem tego stosunku zależy bezpieczeństwie! 
,najU i jego rozfwjój gcćspodarczy.

uWiarzył w szczei ość naszych intencji pokcjo- 
fwych, trzeba reamą ipolityką udowlc'dnić, że 
piękne zasady jwlprowadza się też w życie.

O jakości polityki każdego państyvja świad­
czy jego stosunek cifc bezpośrednich sąsiadÓW/ 
Jeżeli Polska nie potrafi sjwlegc stosunku z 
najbliższymi sąsiad,arm pokojr(wio ułożyć świat 
[ALnajlepszym razie będzie nas uważał za do

Trzeba stwierdzić że W Polsce polityka i brych deklamatorólw ale nikt nam nie będzie 
• tańsCwfowia. dotąd nie kieirfcrwała się rozu jwfieirzył. 

mm. ale sentymen im, nienafwtiścią do \ A tu stosunek z Rosją ciągle nie jest aicjhryi
Wszystkich, którzy ako zaborcy na c zmeha- • a z N.emcami jesteśmy jwi wojnie gospód ar czet
Rdzenie Wytrwale pracowali. Tymczasem ra -|a pastwią. to nasi najpoważniejsi są-
ja stanu1 (wymaga, aby nowopttwstale par.- ś&fft 
itwjo, powstałe z gruzów wUjny, wskutek re- 
ro z natury, rzeczy słabe, przez długie lata 
ażyiwlało bezwzględnego sipfJkojui

łówkstja pokoju jest dla PfcSski kwestją ży-l 
ia. Zadaniem dyplom,acii polskoi' c'd nocząt- [
U istnienia państlwfa powinno być głciśne w o - ! 
anie o pokój ci poiwiszechne rozbrojenie, aby j 
iożli|w|ość jakiejkttlwick Wojny stała się Wy

Że fvy Niemczech Polska nie’ .cieszy s.ę sym-

patją trudno się temu azrwfić. Niemcy me Tałc 
łatwlo i prędko przeboleją stratę Górnego 
Śląska .Poznańskiego i Pictnorza. Ale l w 
Niemczech jest (wielu .udzi, którzy mają dość 
(wbjny. jest też Wielu, którzy pogicfdzili się z 
losem. Mądra dyplomacja i plcJityka państwio- 
|w|a po,ska musi być taką, w  stosunku dic* Nie­
miec aby nie podniecać nagromaozcnej tam nie 
chęci. Ślofwlem W interesie Polski leży, wzricst 
wjpływów. prawdziwej, pokojjcjwej demoki acii 
niemieckiej. I pod tym względem grzechy pol­
skie są bairdzo Wielkie.

Jeżeli fwf Rosji jest szczere pragnienie na- 
Iwtązania stosunków z Polską, tt, powinn, się 
ono u nas Łdeżwać życzliwym echem. Wyda­
je  się nam. że obecny moment p  pciityce ro­
syjskiej jest korzystny dla rzetelnego peyozu- 
m>enia się z Polską. Rosja zdaje się skiencfwjała 
(wszystkie swe wysiłki, aDy przez azjatycki 
Iwtschód. rozbić imperium angielskie. Dla­
tego Rosja chciałaby mieć zabezpieczrną gra­
nicę zachodnią, od strejny* Polsk:. Że AUglja 
przeciiwi tej polityce rosyjskiej będzie się bro­
nić. że chciałaby przeciw* niej zmobilizować 
wisz/stkich. tern Polska rozczulać się nie po­
trzebuje. Nie mamy pofwlodu ani parzeby 
być najfzęaziem polityki angielskiej. W  wiel­
kiej grze dyplomatycznej Polska irnfe ęidnal źć 
twiłasną linję i nie dać się z mej sprowadzić. 
Jeżeli tylko u naszych bezpośrednich sąsiadów! 
istnieją napra|widę rzeczowe dążenia, aby z 
Polską Wjspółżyć. to pólscy mężowie stanU mu­
sieliby być pociągnięć do fcdp-owliedz.alnośc' „ 
gdyby Wyciągniętą dłoń oorzudli.

tuczoną. Gdyby Polska rzeczylwiście była w j szaatażóWl Ta obrażona niewinniciść ,i karme- 
lto(w!ach i czynach ód 'pHcząfku istnienia ze- licka pobożnx'ść (w(ypad'la bardzo minorowo. — 
elną rzeczniczką pokojU. z pe*w|nó'ś'Cid“,nie ni.a- Ukazali się jak spoliCzko|w1aiiy, 'któ,ry 
aby (w! obozie demu Ikracji bUropejskicj tylu wiro-1 szukać satysfakcj, 
tó(wf i niechętnych. Dopię-o minister Skrzyń- Z nami spralwlę chce oddać

i) jedną ulicę dalej, panowie z „Gazety Porannej".
Wczorajsza ,,Gazeta Poranna'- lwi sążnistymi Daremnie pp. Grodki i komp. mieszam las 

artykule wymęczy ta usprawiedliwienie swoich , z mniej lub więcej brudnymi interesami Banku.

ki, tw(szedł w swej dyplomatycznej działalno 
ci n.a (właściwą dirogę, i Usiłuje zdobyć slcbSj 
nię propagatora prlkoju ś[w(iatoWiego. Ale me 
atjwjo odąclbić popełnione ciężkie błędy, tętn 
i/lięccj. że inni współpracownicy 
ani eją sharmonizofwfać się z tą

Tolwj. Dziennikarzy do sądzenia, gdzie my mej 
jesteśmy członkiem, ale jest jego czltpkiem p. 
Grodki...

Kryminalne spralwjy nie należą do sądu o- 
,rządowi nie i byjwiatelskiegOj o  jedną ulicę dalej papowie, z 
ważną dź«ł- j Akademickiej na Batorego trzeba się przenieść.

Spółek zarobkowych i ..Książnicy", m ym y 
. pirzyglwpździli jedynie kryminalne wymuszenie |» 

b!r.i się c .poz; .staIn niezbitym faktem. Jeżeli panoWie 
tuterdzą, że nie jest Tal:, "zapraszamy pp - na 

czcigounemu! I ST Batorego... tylko na ul. Batorego.

alnością ministra sprajwf zagranicznych. j gdyż tylko tam funkcjonuje instytucja państwlc-
Ale nie (wystarczy Wygłaszanie mow noko-l (w(a. jedynie do sądzenia takich spraw powielana, 

w  Genewie, czy Ameryce, aby świat tylko do sądu karnegfc'.

Prasa francuska o konferencji ja rs za w s k
PARVŻ, 30 y PA T .) ..Pctit Parisien" podkreślając, 

doniosłość spotkania C.ziczerina z min. Skrzyńskim, 
stwierdza, że odprężenie polsko - rosyjskie, uważać 
należy za fakt nader pomyślny w przededniu konfe­
rencji w sprawach bezpieczeństwa.

PUSTY ZAliLK
Pusty gmach stoi lwi parku. Niski budynek 

wf kształcie półkola o wfysickich oknach. Skrzy­
dła jego dotykają niemal [w!ąskich Ód nóg sta- 
(wfu1 któirv po drugiej stronie TrjcżleWa się sze- 
COKO.

Na fwliosuę i w  lecie przechadzają sy lu­
dzie po alejach parku, Idopóki ich stamtąd nie 
(\v[ypłószy gong Pio trzykrotnem dzwonieniu w 
krótkich odstępach park (wieczór się zamyka.

Późnią je tsienią i fwf zanie m.iczy dztwon; 
rzadko tylko zabłądzi tani człc|wliek. Liczne., 
nagie posągi znajdujące się fwj parku obejmu­
ją  panGwjanie. Kirólestwto pairku należy w tym 
czasie do boginek, tancąrek, i inmf kamiennych. 
Niektóre zbyt (w(yTstaiwione na ostre działanie 
poiwlietrza, znajdują schronienie w dużych pa­
kach ochronnych. Tam śpią aż d(o \vlosnv

Zima jest. Stary klucznik zamku stoi przy 
oknie. Podnfcid irękę do oczu. fw( których widać 
lekkie zdzi|w(ienie. W.e przecie dobrze, że na 
fwfąskich mostach łukowych nie ma żadnych pc- 
sągó|w(, ale tam na lew'ym moście na najwyż­
szym punkcie, stoi jakaś figura. Zupełn.e nie­
ruch omie, sztywnie, ja(k wszystkie inne.

Marszałek piatrzyj i patrzy i potrząsa gło- 
(Wlą. _

Żona jego (wfeszła w* piokojU, Staya i ku- 
laiwla, siwiutka jak jej mąż. Właśnie skórki z 
chleba. Których oboje nie mieli już czem gryść 
rozrzuciła na kamiennym stole (w1 altanie, aby 
głodne ptaszki zimofwle miały czem się plc<-

— Zobacz co tam jest na mcśae. Magda!
Jej spojrzenie idzie (wf kierUnku jego palca

Wiskaziującego. :
— Nie (wlidzę nic — odpowiada.

1 Natuir,alnie!. także i on spostrzega, że fi- 
gu|ry j lulż tam niema.

— Byłbym przysiągł — zamruczał — sta­
nął przy piecu i myślał o swjych oczach któ­
re zaczynają niedopisyfwfać. Ale jednak zbli­
ża sie znofwp do Ókna —  i IzUolwU widać to  samo 
zjalwfisko po prawej studnie mostu.

KluCznik patrzy i piatrzy. Figura nie ustę­
puje. Jak lw|ryta stoi w szarym zmierzchu.

Rozfw|aza chwilę), chwyta z? czapkę i w y­
chodzi. Skiepofwiuje wzridk na most i w dzt że 
most jest pusty. Julż chce zawóócić ku doimld- 
Iwli. w tern dostrzega to  samic zjawisko wi al­
tanie koło stWłu1 kamiennego.

Ostrożnie, nie odir,yfw(ając icczU od tajemni­
czej figury ruszył (Wj tamtą stronę. Figura nie 
rusza się.

Nie rusza się, także jw) momencie, gdy klu­
cznik stanął tuż pirzy niej. Jest ty .wysoka 
uiefwliasta o wychudłej twlarzy, na ręku trzyma 
dziecko Stoi ’ak skamieniała i patrzy (wf wódę 
i na malutką fwfysepkę gdzie dla łabędzi i ka­
czek urządzony jest ozdobny domek. Dziecko 
żuje skó|r!kę( z chieba) i (patrzy na starego ztwiel- 
kiern zaciekawieniem.

— Co (wfy tu robicie ? — pytę ęfn, usiłując 
nadać s!vv|emU głosowi sldpowiednią surowość,

Nie[w|iaista odW|r,aca głowę, jakby w  nagłem 
pirzeóudzeniU. fwfskazuje n,a dziecko i milczy, 

- Do parku o tej pierze nie fvvfolno wcho­
dzić.

Kobieta stoi nierucNmie. patrząc na w ó­
dę. Pofwtoli .otwierają się jej ulsta. Bezdźwię­
cznym głosem pyta:

— Kto zabronił ?
— Właściciel.
— Gdzie jest ?
Stary niepeiwinym gestem wskazuje w dal.
— Gdzieś....
— A  d(w(ó|r pusty ?
— Pefwtnie. — Dlaczego pytasz ?
— M oje1 dziecko{ i ja nie mamy dachu
Klucznik mierzyć ją  ze zdumieniem1 1 oopo-

wfada z uśmiechem:
— Chciałabyś się sprowiadzić na pańskie 

pokoje? Trzydzieści lat tu służę a wt-dno mi 
tam twicnodzić tylko w  fildcWycb bUtach.

— A  dlaczego są puste ?
— Dlaczego ? Zapytaj twllaścicielą. Jeżeli bę­

dziesz miała szczęście, zastaniesz go tui iwf lesie.
— Czy to on kazał picirobie skrzynie na po­

sągi kamienne?
— A któżby inny ?
— - W, tanim .r azie d,a schronienie > fnam. któ­

rzy jesteśmy z nięsa i krWji. ,a marzniemy i 
przymieramy głodem ; m,ałą kolmóreczkę. ką-

, cik na sfnychu. trochę słomy, preszę....,
[ Stary - przestępowiał z jednej nogi n,a dru­
gą. Ona tymczasem patrzy .znolwfu prosttó w wo­
dę. sztyfwtna, pir,awie umaiła.

— Nie1 (wplno mi — ppfwiedział łagodnie. 
Nie |w(óhiO. Słyszysz9 Mam dstry nakaz niko­
go obcegfc. do domu nie iwjp.Uszczać.

— To fwfeź tę wielką skrzynię z figury" i 
przykryj nas.
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Zhrodniĉ ô ć a nędza i uogactm
Zostało statystycznie islfwjleirMne, że zbro- popełnionych fwf miastach, wykazuj'1 nrjwięk- 

ama lęgnie się (\\%!Ód dwóch skrajność, • b o - ' przeciętną W1 historji'Stainów1 Zjednoczę-
gagwja i toędzy. Wielkie r W a  są < enom naj- 
; P? szych, najbardziej wyrafinowanych zbro- 

■*’ Iue , y dlatego, że W! miastach najwię- 
J byfwfa jednostek zwyrodniałych i zde- 
aWtowanych, ale także dlatego, że cstateczna 

nęaza zanadto się odcina fcd nadmiernego, bły- 
g™,?1 Najbardziej podatnym

dIa zbr°dni jest niedostatek. dlCktóre- 
iwiiśr I Tówf -iS‘ę . na.iczęŚ!ciej :zazd(r|c|ść i mena-, 
zmian tych “ £°?la klssa P lu ją c a  zmierza dp 
eie sir ■ ;L „ ° z !llc drogą wprowadzenia w ży- 
czneno o ^ 0' lrJealnepjp programu1 socjalisty- 
Rit fr ioh , ̂  ** dnako|w[c(ż wielkie jeszcze ilość; 
stnvch W 1 Pic^wjotnych, a prżytem zatof- 
bunek 115 y acb zbrodniczych, których ca-

się ^
W ż m a g ^ S H ^ n i?  W' dzisi dszych C2asacbfil jce' ■ tK-ćL i nędzy znacznie zmniejszony,

S i r  jieście W i e d i J F ^ 2̂  ^  dwlm:1j on°-  dafwialiśrmr , dn.p o czem wiadonfclsc po- 
y  We wczorajszym numerze.

deń j ° .Przypisać należy? Wszak W ie-
beSrnhnJ l  zadr m TaJ'cm dl; mas. nie brak'ezrobotnych. nędza 
rozpaczy

nych.
Cyfyy fwjzięte z 77 miast, wynazują, źe na ■ 

100.000 mieszkańcójwj' Wypada 9.9 morderstw. 
Chicago ma 17.5 na 100.000. St. Louis 21.7. Ale 
Jaeksonville WP Florydzie reprezentuje prze­
ciętną 58.8 na 100.000 mieszkańców). Miasto tg 
zajmuje tutaj miejsce honoirifjW|e, ponieważ nie­
ma innego W1 Stanach, a przypuszczalnie wl ca­
łym cywilizowanym świece takiego miasta, któ- 
yeby rekord JacksonvilIe plefoiłlo.

■ W  porólwlnaniu z imnne|mi miastami. New* 
York należy do bardzc, przyz,W(oityeh. W  roku 
1924,, (wf.NeW Yorku1 zamordowano zaledwie 
387 osób. co przeciętnie Iwfyp ad a 6.4 na 100 
tysięcy mieszkańcóW'. . ,

Statystyka odmiennie od Wieania gtffle j się 
przedstajwlia niż W roku 1923 gdu procent m(cir- 
derstWi wynosił tylko 5.2. W  porównaniu z 
Anglją, Ameryka bierze róWlnież rekord zbio- 
dhi. Nejwl Ycyrk i Loindyin n. p. mają prawie 
jednakową 'lość mieszkańców Ale w New1 Ycp- 
ku dziesięć ,razv Wnęcej jest morderstw, niż 
Wl stolicy Anglji. Jeżeli zaś weźmiemy poró­
wnanie obu krajów, jiako całlcjści, to Stany 
Zjednoczone mają 25 razy tyle mclrderstw niż 
Anglja.

T a mniejsza ilość .przestępstjwf w Anglji-,
e także dobre świadectwo wysekiej kulturze
mas.
Odzie szukać jednak należy pit zyczyn, któ 

ir.e składają się na przoclowlani^ Ameryki w 
mnogości zbpcdlni ?

™ ™ _ N A  4 MIEŚ. BATY

U/szElhą gartierebę męską, z  piEriesssrzęd- 
nych m abrjałdts 0 0  M I A R Y ,  podług 
n sjfem szycłi źurnaii i pod R iLflu & M C - 
W m  FACHOWYCH S IŁ m  W ŁASNYCH  
W A R S ZTA TA C H , starannie, sumiennie I 
P U N K T U A L N I E  utykanuU tylko firm a

» « " ,łU  NA 4 MIES, RATY

Tu1 na ,rękę zbrodniom idzie nadm;crrJie fwly- 
bujały materjalizm i powszechna żądza zdo­
bycia. Gdzie z jednej strony rosną dbrzymie 
fortuny dosk Iwinie z niczego gdzie sposobności 
do zdobycia tych ffcjrtun. jest Iwięcej, niż gdzie­
indziej. t̂am lęgnie się łatwiej1 choiwóść i niska 
zazdrość od której tylkr jeden krok do zbro­
dni.

Wszędzie tam będą się zmniejszały rlości 
zo,rodni, gdzie coraz bardziej ^ęd'ą się zacierały 
iróznice między błyszczącą nędzą a błyszczą- 
cem bogaczem . Typowym przykładem W ie­
deń.

bezim irajem cna mas. me brak
t M r/ y ’ d^ ° ^ adza »y c h  dk>

z b r  ad!" - ,n y  t w f e r d z e n ie ,  ż e  z m n ie js z o n a

r o b to n  n Zn ^  maVlWiCuC”  Ł  ^ W d z ię c z e n ia  i 
■ r S Ł  i  ' (w [yso k i6m u  p c z io m o w S  o ś w ia -  J e l  

m i e t m ^ !  ę T  z m y s ł o ^  sp  d e c z n e m u .  P a -  

d z le ir ^  |Z e  ^  ' I a t ’ P a|rti !a s o c ja lis ty c z n a
W i e S ^ i - St em. 1m o c u e m  z a r z ą d  g m i n y
k ła d a  ■ u  r  “ S t y c z n y  z a r z ą d  g m in y  n a -  
r z a  n , r ^ + p o d a tk i  n a  b o g a c z y , k t ó r z y  s z e m - 

o b r a Q f ! !  J ? ’ . a le  p ła c ić  m u s z ą . T e  p ie n ią d z e  
ł o t n i r ^ ^ u  n a  w S e d e iiska  n a  b u d o w ę  d lc [m ó W  r o -  

.d dżyiw  g l  Si P)i t a l i ’ o d l r -n e k ,  p r z y t u łk ó | w | ; n a  

>4  r e * V  W  t e n  "P ° £ b  ' d a ,e k a  j « s z -
je d n a k o W l' p r ° 9 ra jTiu  s c fc ja lis ty c z n e g o  z a -

:a ból . różnice łagodzi nędzę Uu pTasa poświęca obszerne nrtykuty. Przytaczamy cha- ( j‘ azdc, całkow'tie odpowiadające ..niezwykle przyjaz-

Zbliżenie polsko-rosyjskie w oświetleniu prasy.
Cze od reaJizacjWnro lCU ,UaleKa J€sz' I  Wizycie komisarza ludowego dla spraw zagr. p. j nom-sarz sam podlireślił w swych oświadczeniach ,.nie-
Ciera jednako}w|oż r ó ż n k e  r d z i^ n '1̂ 0 za,2 Lziczerina i wynikającym z niej konsekwencjom cała | zn.prnie przyjazne stanowisko p iacy“ wobec jego przy-

L v S i  ^ ^ W^ Cê 11̂ o ll| r jS u .n T r ę’ t ,
WyStftm ^tÓrevPięk" e miasto w ®deń postaigfliy 
nym ■ ™  Wysf dm mc al-

Wpad« mi oto Wl rękę statystyka zbrcidni- 
czusci amerykańskiej zamieszczony |wr ..Ncwyrn 
S,.Necie/' i sulche _ te ‘[Gy r̂y w  jakzesz odmień- 
ńem isfwśetle stawiają miasta .,nowego świata".

Statystyka Prudential Insurance Company 
.rok 1924-ty stwierdza, że ilość zbriedni,

rakterysiyczne z nich ustępy - t 

^Gazeta Warszawska11 pisze:
„W  mniemaniu ogóinem traktatowi ryskiemu bra­

kło uotąd ducha, któryby go ożywiał i dawał silę roz­
pędową dla rozwoju stosunków między Polską, a Ro­
sją sowiecką. Brakło wzajemnego zaufania, me było 
programu wzajemnego zbliżenia.

Onegdajsze oświadczenie p. Czicżerina chcemy 
traktować nie jako chwilowy manewr dyplomatyczny, 
alei jako program polityczny i praktyczny rządu' so- 

- | wicduego w stosunku do Polski, 
że ^  zn ik  p a trzy  na nią zgo rszon y , m yśli, p - Cziczcrin przekonał się podczas konterencyj
. i 80 e z niego kpi. A |(na stoi zd rę tW ia G  I ^nrs/awskieh o „tendencjach i intencjach głęboko po- 

Żytna. i kołowych, które ożyw iają politykę P 0lski“ . Obv to

rn s7 rt, J °  lPrzecie do niczeglc' — doradza sta przekonanie nigdy go nie opuiszaz 
tu łku  d<>dllie id źc ie  d o  miasta dlo p r z y -  i źenla trwa'ego polsko-rosyjskiego,

j kojowyeh, które ożywiają politykę P 0lsŁ
opuszczało, a program /bli- 

p r z y 1- 1 ■6C11,a irwaiegu pui»ivn-i uo/jskiego, realnie ujęty w kon- 
j fcrencjach yczorajszycb, oby rozwijał się pomyślnie

— Tam nielma już miejsca. W atmosferze głębokiego i Życzliwego r0zulmienia „wiel-
leia IłT^jdziesz przez UnOsf i tajmtą ia- | kich 1 niezmiennych interesów’1 obydwir państw”,
runku rvdmSZ 23 dbbTY kfwfadtans na poste-i „VvarszaWianka” .•

Nie s ł u d i ^ m  nlg C(- p0,radzag . . Po dwiu latacli 1919—1920 wojennych utarczeK
b ie ;  0W  ̂ Ci(- 0. jakby d[c{ s‘e " j i  wytpraw, a zawarciu' W r. 1921 pokoju, trwały je-

—  Ptaki m a i,  ^  Iszczę w latach 1922—21 szamotania, ulrzymujące gra- 
ty lko  r y b y , r y b y  • /  b 7 d e łk o  m a .obórę, i picę w niepokoju1, a oba kraje w ąiepewności. 
mu. W  (Wfodzie ta g  vI l ie  m ab ‘ j Powoli jednak zaczęły dojrzewać i brać górę

odmieime:
Różniliśmy się zawsze, _ różnimy się dzisiaj,

za

Klucznika zdj^ął^tr r b Pł°iK o u' : lJOgUld-v
ze sfwloją żoną ncd . Chciałby pomolw|ic, _
rnu. W  >ołofw(ie d ir lr h T l^  W '?C t ^ ? dko db  do/  -będziem Się różnili’  nadal. Ale czy nie można, różniąc
cił. Yad , 1. . , ^ ;  " -  - J atrZ/ miał si«  1 odWróâna, y

'łczaeh. Co |r|cłbić ? elmr

itójremi Uczne komnaty ę k S i e S j ^  IL“ ‘ “ n’ ,
D} Uśpione były fwf ^ t o h
mykane dr^wji i balkony. Klucznik plóTrząsa obT 
(Wjąj i spieszy do zamku. Głutł > Tir tn- 9 ■ 
jego kroki fwl fbszernem przedsieniuztniewają 

Tdy Wrócił ze sWoją żoną, nie byfci iluż 
kolo altany h.kCgo. Na stole kamiennym Jnie 
b'yłb ju!ż skoirek z chleba. Szare, grube poresty 
porlufezały się cicho po milczącej powierzchni 
stafwlu.

-W (yijodzie także jest ciepło...
E. P|r.

PiŁ Nad staM em  sto i szam  f ! ę ‘ odW 'r °- ' się jpoizostlać u siebie przy św^em j i jna swojem, zamiaft
dzieckiem  n a  ręku . C iem i yC n iew ias  ą tracić czas, siły i sipokój pracy na naprawianie ście-

nc m U  Się rob i M  sąsiedzkich? Można różnić się i żyć w* kłótni, 

arte, iiiiożna tóżnić się ‘ zyć W pokoju, 
j Z obu stron dojście do takiego przekonania wy­
magało sporego wysiłku trzeźwości.'Polsce trudno było 
pogodzić się z myślą bezczynności eyobec tajemniczej 
piły od wschodu, a Rosji Sowieckiej markotno było 
wyrzekać się podkopów pod kraj, który miał być po­
mostem dla przewrotowego p0chodu na Zachód Lecz 
życie wysuwając tu i tam potrzeny budowy we­
wnętrznej, w.ołało codziennie o pokój.

Głos „Kuirjcra Warszawskiego” :

„Godz się przedewszystkiem zaznaczyć, że spo­
sób, -W jaki p. Cziczerin mówił o stosunkach polsko- 
sowieckich, wywarł na oprnji polskiej jaknajlepsze 
wrażenie. Oczekiwania nasze nie były zawiedzione. P.

nemu' przyjęciu, zgotowanemu p. Cziczermowi przez 
nasz rząd, Ale bo też istnieje z naszej strony bez­
spornie powszechna dążność do trwale pokojowego i 
szczerze przyjaznego uktadu stosunków sąsiedzkich na 
Wschodzie f

Jeżeli więc obecnie wizyta ip. komisarza ludo­
wego w Warszawie akcentuje zbieżność ooglądów i 
dążności realnych obu krajów, to w Polsce z natury 
rzeczy Urusiat się wytworzyó nastrój zadowolenia, co też 
bez żadnej polityki i konwencjonalnych zastrzeżeń 
dyplomatycznych stw ierdzamy.

Oświadczenia, złożone podczas przyjęć, są pełne 
głębokiego znaczema. I gdyTby mężom stanu, którzy 
je dziś składają, powiodło się w  całej pełni wcielić 
swe zamiary w życie, to oddaliby oni nie tytko swym 
ojczyznom i swym ideałom, ale i całemu światu i 
całej cywilizacji nieocenione przysługi.

Jest jasne, że zbliżenie polsko-sowieckie, natchnio­
ne takiemi ideami, musi sprowadzić dla obu stron 
zysKi reaine doraźne. Rola Polski w dziele pacyfikacji 
europejskiej uwydatnić się może z większą, niż do­
tychczas, wyrazistością. Z drugiej strony również i 
Związek republik sowieckich wzmocni, dziękj trwale 
pokojowej polityce sąsiedzkiej, swe stanowisko w świę­
cie, a to zarówno pod względem dyplomatycznym, 
jak gospodarczym” .

W  ,.ivuVjerze Polskim' czytamy

„Musimy wyrazić szczere zadowolenie, że rozwój 
polityki zagranicznej Zw. Republik Sowieckich dopro­
wadził do przezwyciężenia martwego punktu vz sto­

sunkach (międzynarodowych.
Wolno zatem wraz z p. Skrzyńskim mieć na­

dzieję, że zdrowy realizm zagóruje „nad dawnemi 
pesentymentam. i nad liistorycznemi rozterkami i ry­
walizacjami „i stworzy istotnie grunt” dla ekonomicz- 
wspólpracy niezbędnej w interesie powszechnej odbu­
dowy świata” .

Ten właśnie ton, to podporządkowai-e polsko- 
rosyjskiego stosunku ogólnemu celowi pokoju między 
narodami świata, brzmi bardzo silnie w przemówie­
niach obu ministrów7.

W  chwili obecnej, kiedy na porządku dziennym 
dyplomacji europejskiej, znajduje się poważny pro- 
jeki ubezpieczenia pokoju na kontynencie, stwierdzenie 
przez p. Cziczerina, że stosunk polityczne m iędzy 
Rosią sowiecką a Polską stanowią czynnik pierwszo-
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pędnego znaczenia dLa pokoju powszechnego, posiada 
?lpośredni2 znaczenia11.

„Po 'on ja “ pisze:

Teraz, gdy przyjazd Cziczerma rzeczywiście na- 
tą)pił i toczą się już w; Warszawie (rozmowy na tema' 
Wzajemnych stosunków7 polsko-rosyjskich. czujność o-jii- 
ji zagranicznej tem hardziej będzie wytężona. Pojawią 
ę prawdopodobnie najprzeróżniejsze i, jak zazwy- 
zaj bywa, najsprzeczniejsze kombinacje i przy.jmkz- 
zema.

W opmji polskiej jpir-zyjazd p. Cziczerinu jirzy- 
:to ze spokojem i satysfakcją. Wizytę komisarza Iw- 
owfejgo traktujemy z punktu widzenia naszej poli- 
,ki zagranicznej. Polska stale i niezmiennie dąży do

pacyfikacji stosunków: powojennych i utrwalenia i 
ustalenia ich w porozumieniu ze swymi sąsiada*).

Mogą być pobudki te lub owe w7 obecnym zwró­
c ę  Sowietów w stosunku do Polski. Z naszej strony 
Wysuwają się na plan pierwszy Względy gospodarcze, 
które znała zły już swój wyraz w utworzeniu „Sowpol- 
tongir' i związanych z -tuu nadziei na ożywienie wy- 
npany handlowej między Polską a Rosją.

Uważa,my także, ze. (rozwój wzajemnych stosuh- 
ków (gospodarczych przyczyni się do Utrwalenia du­
cha pacyfikacji na wschodnich naszych granicach, ni­
szcząc raz na zawszei nadzieje i pragnienia nieiuieckje, 
spekulujące na utrzymanie tam stanu niepewności*.

Pochowany w  letargu.
W strząsające "odkrycie w  grobowcu rodzinnym.

Z Briis (Pom .) donoszą: W  (grobowcu rodz. Wró- 1 lewa noga. Ogólne położenie wskazuje na to, że 
liewpkich dokonano tmegdaj, w cza;sie pogrzebu śp. j po przebudzeniu się z letargu, Wróblewski, usiłował 
izefy W róblewskiej wstrząsającego odkrycia. Okazało , (Wydostać się z truimny rzucając się gwałtownie, przy- 
ę mianowicie, że zmarły przed dwoma laty mąż izern trulmna przewróciła się w bok i częściowo od!- 
:eboszczki śp. Wróblewski pochowany został w7 le - . clhylRO s ę wieko. Jednakże osłabionemu1 długim letar- 
egu1, jako żywy trup. Przy otwarciu przedstawił się |;iem zalrrakto sił lub też wskutek braku powietrza na- 
•ezwhkły obraz, pozwalający się. domyślać, iż tu wstąpkP 'udusżenię, a tylko ostatnim konemisyjnym od- 
ezed dwbiua laty rozegrał się straszny dramat żywcem rnolhcin yękn i noga, dostała się w  opisane polo- 

BJRffbanego człowieka. Tmmna przewrócona była w zenie, 
rk, _a z gocznej szczeliny Wychylało się lewe ramię — : : : —

Zamordował, aby się raz do syta najeść.
Z  pam iętn ika m ordercy.

J .a u\yagę że nabywąpie artykułów może pośredni­
czyć  w  zakązeniur się.

Mleka z tych miejscowości używać tylko po 
przegotowaniu.

„W IZ Y T A " W ŁA M YW A C ZY  W  ZAKRYSTJI KO­
ŚCIOŁA S\Y. ANTONIEGO. Wczoraj po godzin®
Ii-e j w: nocy Udali się ksiądz wraz z  organistą do 
feakrystji ęyspomnianego kościoła, ażeby stąd udać się 
do chorego. Zastano tu1 gospodarujących złodzieji. — 
Organista pobiegł natychmiast na ulicę i zawezwał 
posterunkowego. W  międzyczasie złodzieje zbiegli jed­
nał, przez okno w  kienmku ul. Kurkowej.

ARESZTO W ANIE  B RATA ROZSTRZELANEGO 
B O TTW IN A . Pobcja przytrzymała dw7ód i pracowni­
ków zakładu fotograficznego „Makart" w7 chwili gdy 
fotografowali na cmentarzu izraelickim grób rozstrze- 
Ląneglo Bottwina. Przytrzymam zeznali w7 policji, że 
zdjęć® dokonano na zamówienie brata B . Salomona 
Pobcja skonfiskowała klisze . zaś Salomona Bottwina 
aresztowano. Nie umiał on bowiem wyjaśnić faktys 
cznego celu fotografowania grobu. Policja przypusz­
cza, iż iptogralje miały służyć do celów propE.gando- 
wJyeh przyjaciołom p o lity c zn ym  rozstrzelanego.

SPROSTOW ANIE  26-letni Michał Purski, urz. 
(Kasy chorych, prosi o zanotowanie, iż nie jest iden­
tycznym z osobnikiem noszącym podobne nazwisko, 
którego przytrzymała policja za opilstwie i awantu­
rę, o czern podawaliśmy. Ów aresztowany M. P .  
liczy 18 lat i jest znanym włóczęgą.

Niejaki Józef Lukits zamojryloiwjal przed pe- 
. jnym czasem dziennikarza Andrzeja Simona s 
3go rnalkę. Człofwtek ten cie|rpi,ał przez długi 
rns nędzę, poniejwiaż z po wic Itru odrażającego 
lyglądu (miał zniekształcony nos) nigdzie me 

? ógł zn a le* pmcy. Skutkiem teigo dojrzała 
i nim myiśl popełnienia morderstwla rabiinky,- 
leigo-: korzystając +cdy z W spnsobności zamor- 
ajw|ał powyżej wymiein lnych podczas snu i 
zr,abciwSał ich ubrania. W  djwa dni potem zjp- 
ał a.resztorw,|any. a obecnie izapiadł wynok, ska- 
ijący go na śmierć.

Jeszcze przed popełnieniem mordu LUkits 
sał pamiętnik, który diaje poznać jego stan 
jycniczny i motyfv\jy zbrodni. Pisze w  nim:

..LUdzie' popełniają sąmobójstfwlc, jUż to 
. Ująć się, już to pakując sobie kulę fw1 głowę, 

f,e'szając się luib irz-ufcająe do Wody. Ja wymy­
śliłem nolwjy (rodzaj saimjcbojsrwd: będę mor- 

.mai. A  jeżeli się ktoś zdziw;, że wybrałem 
k niezlwlykły system, temu powiem, dlaczego 

. lec.ydo|w|ałlem się na zamordowanie człowieka, 
akt mnie nie znał1. n'kt me troszczył się o (mnie, 
kt nie |uliedział, -kto to jest Józef Lukits. — 
ószyscy odpychali irrmie', potrącali tic, na ppalwlo, 
.1 na lefwlo. Na 'Ulicy ludzie tddwlrącali odemnie 
olwjy ; odczUiwaniC: wstręt d'o mnie jak do o- 
rzyidljwfego zwierzęcia. Ale , ja chcę raz d!ać 
6 poznać publicznie. Innym jkidzio,m udaje się 

.> za pomr(cą innych sposobójwf — ja nie1 mam 
i  w m n B H H h ^ 7 -  . m m m m m m

innej możlilW|OŚci jiak tylke. mar d. Niech się do- 
krterizą ludzie. ie  był człowiek, który na ciele 
miał tylko potarganą kpszulę i ogrzać się mógł 
tylko nędznym łachmanem. .

Po dokonaniu morderstlwia kontynuowiał Lu1- 
Kits pisanie slwlego pamiętnika wyznając w nj-rn 
że' jest miu obojętne czy umrze z głicdu1 czy 
na szubienicy. Po ogłoszeniu1 (wyroku napisali 
siedząc |W( celi: ,TylKo' dopieirkM po Usłyszemu 
Iwjy.i oku można seibie zdać sprawę, jaką straszną 
żbjnodnię się popełniłfcÓ*. A  potem: ..fJczyniłem 
to fw|szystko bez p|:(w!od'u a mioże tylko dlatego, 
aby się (raz |wf życiu módz najeść do syta“ .

Chan akteirystyczne jest, że rodzice LukUsa 
żyjący na p|rp|w|incji. m,ał'o się trldszczyl; o los 
syna. Raz tylko przyszła matka do !ribrońcy, py­
tając, co ,się stanie z jej „Joszką“  — ćzy go 
p'ofwiieszą. Potem nie pojawiła ssę jUż ani razu

W  pie|tlw(szej instancji skazano Lukdsa ng 
(dożyjwlotnie więzienie że Względu n,a tle. że 
liczył dopiero 20 lat życia. DrUga instancja i 
k,r ó 1 ekv(sk o-wę g i er s I<ła ku'r j a skazała go na 
śmierć.

Po twjydaniu Wlyroku chciał g[c- ktoś odwie­
dzić, a pirokUrator zapytał gic!, czy chce' przyjąć 
przybyłego. Morderca, zachi ^wfUjątcy się zupeł­
nie' obojętnie i apatycznie, ćdirzekł, że niczego 
iSiobief nie życzy, nie jest cieka|wly niczyjego wi­
doku bo n i kle (mu na Ijwkecie nie ma mc db pio- 
lw(edzenia.

9-ta konfiskata „Dziennika**.
W  ub mia.siącu skonfiskowano 9-cio krotnie nas2

dizienmk. Wczorajszy numer został skonfiskowany za 
notatkę ,.M|rnochoaenj — Dmuchali d > patyka..

KILOGRAM CUKRU GRATIS!
Co piąta paczka p ierw szorzędn ej he rba ty, k a w y i kakao 

zakupiona "u f ir m y  >MEWA< Rzeźnicka 18, za w ie ra  kupon 
u p raw niający kupującego do o trzym a n ia  I kg. cukru gratis.
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N A D E S Ł A N E .
K*łr̂ OT*CT.>wg

(St tą rubryką SndsJrsJw sit t-tfy
1 w  1 . — » — iwuhiwik.

B U

K o m u n y  z  d a , a .
Lwów, dnia 1 października

,VEZW ANIE DO LOKATORÓW . Na dzisiejszem 
iśicdźeniu Rad}7 miejskiej będzie załatwiony wnj)o- 
k klubu radnych socjalistycznych w  sprawie wstrzy- 
ania podwyżki czynszów. Byłoby wskazanem, by 
k najwięcej' lokatorów jawiło się , jia galerjji. Po- 
ątek posiedzenia o godz. 7-ej wiecz.

POSIEDZENIE RADY MIEJ. odbędzia się wi 
wwąrtek 1 października 1925 o godz. C wieczór w  
!■ posiedzeń Rady (miej. w’ rathszu.

ZBIÓRKA NA  „DOM A K TO R A  wteterana w Sko- 
. nowie przeprowadzona onegdaj przez Gniazdo lwow- 

ij ie przyniosła pumo słotnego dnfa 1039 złotych 93 gr.
1 /siąc trzydzieści dziewięć złolyćh 93 grosze). Po ­

re m  w1 obcej walucie 1 korona ęzoska i 20 halerzy,
- 'korona, §0 halerzy au.strjackich, 20 piastrów' turec- 
■ :h, 200 aluminiowych marek niemieckich. Wszyst- 

< u ofiarodawcom składamy tą drogą serdeczne po­

dziękowanie za łaskawe poparcie zbożnego celu.
Zw1. artystów Scen Polskich — Lwów.

DYREKCJA PO pZT I TE LEG I' \FO\V komuhi- 
kifj.c: W  urzędzie pocztowo - telegraficznym w Po­
lorach (pow. B iźcżany) zapi-owadzoną została służba 
telefoniczna w ograniczonych godzinach dziennych.

CHOROBY ZAKAŹNE W  PO BLISK ICH  GMI­
NACH. Staro,stwia sąsiednie stwierdziły tyfus brzuimy 
(Starostwo Lw ów ) w Grzybowicach, Kulparkowic, Le- 
AA''andói l̂ie', Mostami, Zamarstynowie. (SUaroslwo Rudki) 
W1 Miliczycacli, Koniuszkach sk* i ., (Starostwo Gródek 
Jag.) w Putiatyczach. Pjonicę (Starostwo Lwów ) w7 
.GlUlchowfcu, Solone© wielk., Rudnie, Sichowie, Winni­
kach, Wołkowie, Zniesieniu1 (Starostw,a Rudki' w  Rud- 
liatłi, Ostrowic- pohor. Błonice (Star0stwo LwóW) w 
Zniesieniu, (Starostwo Gródek Jag.) w7 Małkowi-c-aeh. 
Czerwonkę (Starostwo Lw-ów) -w Brzudiowicach, Le- 
whiidówlcfe-, Ku'1'parłiowie (zakład), Kulparków wieś, Ko- 
ścielnicach, Rokitnie, Sknitowie, SknjlóWku) S}1gn,jów- 
ce, Zamarstynowie. (Starostw7o Rudkif w Uhercu w7. 
Odrę (SturostwJQ Gródek Jag.) w Małkowieaćh. WielL* 
koipot?!, Ziclonowie.

FiZykat m. przestrzega publiczność przed sly- 
kaniepi s'ę z ludnością z |gmin zakażonych i zwjra-

O S T R Z E Z E ^ I I E
D o  A b itu r je n tó w , cncących w s tą p ić  d o  z a w o d u  

I a p te k a rs k ie g o !
| Zarząd Z w ią zk u Zawuuuwego Farm aceutów  P racow n ików  
Oddz. lw ow sk i ostrzega wszystkich chcących wstąpić do za­
wodu aptekarskiego, by zaniechali tego z  powodu niżej 
podanych faktów:

1. Do wpisania się na Wydział farm, reforma studjów 
nie przewiduje odbytej praktyki aptek, i żadnych wstępnych 
egzaminów (tirocinjalnych), co zatem idzie bezcelowa utrata 
przynajmniej dwóch lat.

2. W yd zia ł farmaceut. w e Lw ow ie  od 2 lat zw in ię ty.
3. Wydziały farm. na innych uniwersytetach w kraju 

przepełnione i z powodu braku miejsc w pracowniach ogra­
niczona ilość słuchaczy (w Krakowie na 40 miejsc wpły­
nęło ponad 200 podań, z czego uwzględniono 3 podania 
abiturjentów z Małopolski wsch)

4. Wielka ilość (180), niedyplomowanych (asystentów) 
z Małopolski wsch., którzy czekają bezowocnie od szeregu 
lat. na przyjęcie na Uniwersytet w kraju, widząc bezcelo­
wość swych dążeń, porzucają po utracie kilku lat pracy 
swój zazód.

Za Zarząd Związku:
Mr. B uxdorf w. r. M r. Krajewski m. p.

sekretarz. prezei

INie zwlekajcie! I
H f l  h n  r i n n n i e a i ebo ciągnienie 

s i ę  z b l i ż a !

I Klasa ciągnienie 14 i 15 bm.
10 zł.

kosztuje los (1/4), 20 zł. (1/2), 40 zł. (1/1). 
Główue wygrane 400.000 złotych. 
Razem 32.500 wygranych w  sumie 
10 miljonów złotych. Po otrzymaniu za­
mówienia przesjłamy los oraz czeki pocztowe.

Dom Bankowy S C H U T Z  i C H A JES  
Lwów, pl. Marjacki 7. 911—
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Tajemnica zbrodni na cmentarzu,
Roman Filasiewicz przed sądem.

6-ty dzień rozprawy.
Zeznania dzisiaj pirzesłuichanych świadków 

nie fv niosły nic nowiega do mateirjału1 rozpira- 
My- W  dalszym ciągu zadaje się pytania doty­
czące charakterystyki obu ‘qł'ó|w|i,ych aktorow 
Mwfawiego dramatu. Pada ja ciągle słowa "hu­
bek", “ hochstaipler" i  “ baciarz“  — fwlentyhije 
się każdą okoliczność odnosząca się do stosun- 
Kójwj między F ilaslew icz^ a Kolrnellą i me o- 
trzymuje się żadnych rezultatólw(.

Śtwiadek Majrja Pawłowska, licząca lat 45, 
żona kupca z u! Akademickiej, zeznaje że dma 
20. stycznia oskarżony ;upił M  je j sklepie kM 
pqrtę. do której fwlłożył list. p następnie 
puścił sklep. Zachofwjanie się FHiafiew*' za było 
zupełnie naturalne.

Jaito następny [śwEaaek zeznawał 21 letni 
Mar jan Polański, student pra|vvl Znał' on Fila- 
siejwjlcza od dłuższego czasu: ebcdził z nm do 
gimnazjum i spotykał się fwr kawiarni. Kornelię 
znał irójwiniiez.

Przefw],: Jak ipan charakteryzuje oskarżo­
nego ?

$ w l: Był to chłopak dictbpyl, Jaie narwlany-
uiny do Wybuchów, w ywoływał często *a- 

Iwlantury, ale szybko się uspokajał.
D,r. Dw(ernicki: Czy słyszał pan. że istnieje 

M& Lwowie jaki związek 'kokamistów ?
SwL: Tak.
Dr. Dfwiejrnicki: A czy pan był członkiem 

tego ztwjązku1?
SM.: Nie.
Ob,r. di Pieyacki: Czy może pan nam po- 

Miedzieć, jak się śa>. Kornelia odnicsił do swych 
kolegójwi?

Siwi.: Kornelia traktowlal ich z góry i pic~ 
kpijwjał sobie z nich.

Pirzewf: Czy z pana także ?
Sjwj.: Nie.
'astępry iś[w|i(adek p. Skalski, dziennikairz.

dął fw| gnieW: Twa(rz miu [wówczas nabiegała 
kirjjwa. rzucał na siebie stołkami, chwytał i ścią­
gał ze stołu] obrusy (wjraz z zastawą stidłową 
lut bił1 gło|wi4 o m'u|r krzycząc: „Na złlckć ma­
mie niech jmne bok". Uznano (wpęc za k.cinieczne 
otaczać go nieustanną upieką. W  rym oclu1 
przyjęto bonę. Niemkę, d‘p  obu1 synójwl. Ta je­
dnak zaMlodłla zaufanie, gdyż pozjcfetawiała 
dzieci bez opieki, sama zaś szła z oficerami na 
spacer.

Oskarżonego musian(c. odpirojwladzać i przy- 
pro[w|adzać ze szkoły. Kiedy pt/zostawiono go' 
bez opieki., zajwlsze wszczynał bójki z kolega­
mi i jwjracał do domu (poplamiony krwią lub 
atramentem. Raz nawie 1 zaatakowany przez nie­
go (wfożnica z)i anił gć< \v tw*a,rz uidieirzemem bata

[Mając lat 6 tub 7 (widział wzlot pięfjw- 
szego samolOtu1 (w|e Lwowie. Naśladując lot je­
go, ude|'-zył gło|w|ą W' kredens i doznał wów­
czas zranienia na głbfwte. Ranę tę zaszył mu 
lekarz. Wypadek ten po|w|iększył stan jegci ner- 
fwjowości.

W  r. 1914 iśWtadek został powfcłany do 
iwlojska i Kilką lat przebył jia froncie. Chbpicc 
został bez jego ępieki. Spotkał się z synem do­
piero fwr czasie obrjpfny Lwowa. Jednakowoż 
\w|ymykat się on z pod jogi. opieki przenosząc 
się do różnych formacji fwirijskowych. Następnie 
dwpaidęik opowiadał znane dzieje ę\skarżonego 
przy zdaManiu ..wojennej'1 .matury i uczęszcza­
nia następnie na Technikę

O sfałszoManiu [przez oskarżonego indeksu1 
dc(w|iedział s*ę% świadek dopienic; w  policji. Za- 
Ujwlażono jednak Fprzednio, iż od' czasu, gdy 
poczęto nalegać na aiegfcj aby zdał1 egzamin, 
Roman popadł (w| silne przygnębienie i zdener- 
Iwfowianie. Neirwowlclść jego źle działała na 
Ś(w|iadka. Unikał przeto styczność i pclzmówi 
z synem.

Między jego Poglądami stccialistycznem?, 
które głosił, a posiępżManiem, były rażące 
sprzeczności. ŚMadek nazwał to demagicgją.

Dofwfedziawszy się o znajDrości oskarżone­
go i sympatji. z jaką jdntuił się do p. I. ;Łom- 
uickiej. żąrtofw|ahśmy nieraz z niego w dfclmu, 
że się kocha On jednak zajwfsze z czcią się wy­
rażał o Ł.

Slwliadek odwiedził przyjaciela inż. J.ąrrę 
podczas jego ebejnoby, (wjkrótki czas po śmierci 
śp. Koirnelli- P. Jarra żalił się [wówczas na ataki 
Gazety Codziennej. Sjwfadek zauważył1, że Jarra 
był simie zdencrlwpwany i podniecała g,cf za­
cisze rozmowa 'ę, żonie. Świadomie przeto me 
jwlszc^ynał szeiiszej rozmowy na ten temat. — 
Stosutiek syna do p. J. był nader przyjazny. 
W ostatnim czasie oziębił się znacznie. Obaj 
bofw|iem (mieli pretensje do siebie, Oskarzrfny. iż 
stracił parę dni przy przefwjozie mebli p. J , fen 
zaś z polwlodu niewiyliczema &ę z tpłat prze- 
(wpzowych.

Aresztofwianie Romana spadłe, na świadka 
jak grom. Lektura dzienników opisujących zbrp 
dnię i przyznanie się syna. biiiła go obuchami pici 
głolwEu. Żona Widziała się z synem pic' areszto- 
irlaniu i żałowiała go. PcŚ je j wpływem na­
pisał kartkę do oskajrżfcjnego, ażeby stwierdzić, 
że nU“pira|w|.1ą jest jakoby wyrzekł1 się syna1, jaki 
to podały dzienniki. Dziś śfwtadek przyznaje się, 
że popełnił tern głups^wjo.

Treść tej kartki dzienniki zmieniły, (Świadek 
napisał wówczas, że ,,gdy to zrobiłeś z wyższego 
uczucia to d  przebaczam11).

Na pytanie dra P c i ackiego, świadek opowiedział 
fakt następujący. Gdy razu pewnego obaj bracia ba­
wili s,ę na balkonie II-go .piętra syn młodszy skarcił 
oskarżonego Z .powodu nagany oskarżony usiłował 
skoczyć na bruk. i

Gdy raz świadkowi zarzuciła się książka R. po­
wiedział, że «przedał ją, co było nie prawdą. Swe 
kłamliwe fantazje brał on za prawdę tak, że porów­
nywałem @o z his tery czka. Oskarżony zdradzał rów­
nież objawy upośledzenia czucia

lat 23 znał oddalwina F ilasiefw lcza i u t r z y m y w a ł  kó|w( umysłowych. Jeden i,ch znajomy pc zło 
z nim bliskie1 stosunki FSlasiefwliicz wspominał i :ejlju egzamińó|wf techniCkich otrzymał posadę 
mu nieraz, że kocha się, ,ale za każdym razem j 2 płacą 150 zł. miesięcznie. Oskarżony .mó(w|ącj'ix
Mymieniał mną padnę. Świadek uważa Filasie- 0 tem- lw[v"aził opinję pir technicku', że lepiej j>

,i n , - m - , u R m  .ó-maŁ- orjmi ,nrTo. sobie M łeb palnąć'., niż żyć w. tych czasach, j - 1
SiwuaiHek \v,va7 7 ra n  a inUjwawnluwiali ia l  ć ku ibarci

nią przeczulona uczuciowjiŚć.
PeMnego razu żona świadka Odmówiła no­

życzki k.refw[nem'u. Oskarżony pożyczył wów­
czas potajemnie proszącemu 30 kiejr.. które t0 
pieniądze złożył sobie na Twlakacje. PGdobnycb 
objatwów dobnego serca zaobserwowano wiele. 
Cierpiał jednak na niedostateczną kontreję w ła­
snych czynó\v!. Łam,al dw.a irazy rękę. raz ją 
zMiichnął. niebezpiecznie brawurował w1 popi­
sach spo;rto(w!ych. Był wieicznic niezadowolony 
z trakto|w|aniia w. domu. Ulegał łatwo postron- 
uym iwipływom. Raz wyraził się iż dobrze, że 
nie nosi przy sobie iretwjflweru bo gdyby mu1 
kto dał lw| twarz, toby gic zastrzelił.

fw|icza za nienormalnego. Bez ic^nak bólu1 prze 
bijał on sobie pldhczk> i palce ostrymi przed­
miotami. Zarholwian.c jegtt było gwałtowne ; 
pozbalwpone cpładiy towarzyskiej.

Kornelia pirzedstafwiał zupełnie inny typ!.
■io też śl.wfadek dziwił się; gdly w1 rókui 1924 
hjraal ich przechadzających się po ul. Akade­
mickiej .

Sfw'adek Pisarski stud. politechn. był w Ster 
fzy  na praktyce z Filasibwiczcm. Słyszał 011 od1 
Kasjera Kopalni, że .oskarżany jest nieskrupU- 

!wi sprawach pieniężnych.
^  grudniu 1924 prosił Filasicjufcz śwsadka,

'F poMiedział Ko,rnell.. że "jest hubek i hfcich1- 
( aplejr". Gdy (śfwfiadek zastrzegł Się przeciw 
Użyjwianiu go do tejgic; rodzaju komunikacji, Fi- 
msie|wlicz odrzekł: ,,Chciałbym, aby się Kornelia

mnie obraził".
Siwi Roman Pobtyecki. agronom, podchorą­

ży 9 p. art podał mało znaczące szczegóły.
Juljaai Stafwimski student prawi również n,e 

wjiele powiedział nowego'
Prof. dr. Z. KlemensieMi.cz poznał Filasie- 

iwtcza w  Tuchli pr;ze!d paru laty. %  zachowań.U 
jego był b,rak pogldly i fwlesołości.
, aF‘ 1 eKa:rz dr- ChMalibogo[w[ski wuj 
■ ef,° ' charakteryzując sijejstrzeńca, %5er-

d , ze kłamsiwfo było  U 'Uegc. objawem pato­
logicznym. Często żądał ięid .rodziców' pieniędzy 
iia  cele sfmgofwfane. Czasem [przebąkiwał o  za­
miarze amobo.czym S zad ek  radz,} ojcu g- 
skarżonego. aby ,'gci oddał' pod obserMacie n s v  
chjatrólwl. 1 1  '

Zeznania cjca oskarżonego.
W;ś|ńód Wielkiego zainteresowhn.a (cibecnj Hl 

da sali, irozpnezął zeznajwlać pir zanrzysiężemu ma „h o ło ta 1'. W artykulei tym  nie w spom inan o  jed-
j c i e c  o s k a ir ż tc (n e g a  dyircktor S z k o ł y  P r z e m y -  j juak, jakoby w śród  dcm onsti *uj ąc y  cli zni\ chodzili się 

s o|vv[ej. inż. Klaiudjiussz Filiasidwta. Świadek po- ( k̂adcąĵ CY. Ci jednak uczuli się obrażeni wspomni a- 
^aje  iż z (wllasnego pnpędu napisał bjfcgirafję' nym artykułem.
)na, którą dołączonjc; do aktólw! sądowych. — j Wczoyaj wywieszono na tablicach w gmachu Po- 
by lOsk trzony był dzietkiem. Iimał sny1 mesplcF Jitcichniki i Uniwersytetu wezwanie do mlodzeży, ażeby 

Qjne; któ.re były przcryiwkne drgawkami. —- zebrała się o godzinie 4-ej popol. w ,celu doma- 
tetpiał .róiwlnież pa "cnoiryzis". Często pic(p.a- gama s.e satysfakcji za obrażę.

Częste wraz z bratem przekłuwał sobie szpil-

R a z  mójwtiono fc ciężkiej sytuacji p racow n i- lva|m‘ i; heklo 1 ę̂ye podobnie, jak to \odzat na przed 
‘ . . . .  ■, . [Stawieniu faliira.

Gdy był m łody cierpiał na nadezułość, konwulsje, 
bole gjbwy i tpływy. kr\vi z nosa.

Świadek adw. dr. M.chalewski zeznał, że znal 
od 7— lJ  roku1 żyoia. Rodzice a igłówlue matka 

Śwliadek w r a z  z Żoną p rzeczu w a li jakaś ka- bardzo żaliła się na oskarżonego, świadek zwrócił 
tastirofę- Jiie p rzyp u szcza li jednak , że  p rzy b ie -  | Przct°  uwagę na chłopca. Gdj zapisał się do skautów
r z e  o n a  tak p o M y jn ą  fo rm ę. O sk a rżon y  m ia ł f°  następnie1 włóczył się w  Ubraniu skautowskiemj
jed n a k  jed n ą  za letę , k tó rą  b ra ł za serce. Była ' Ciągle uczył się na pamięć ich przepisów. Gdy

.razu pewnego dostał w szkoieę złą notę, z łaciny 
począł się śmiać. Interpelowany iprzez nauczyciela — 
odpowiedział na to, że jeden ,,z paragrafów skuuL 
tow£ki,cb nakazuje śmiać się, 'gdy skauta spotka nie­
szczęście1'.

Razu pewnego F. zbiegł z dom u. Świadek spot­
kał go w id. Akademickiej, lecz nie inożna było 
rozjinówić s.ę z niim, gdyż zbiegł natychmiast. Świa­
dek radził przeto matce, aby dała chłopca pod ob­
serwację lekarską. Usłyszawszy tę radę .p. FilaKie- 
wieżowa odrzekła ze spiutkiem: „On jest warjatem. 
W  rodzinie1 naszej były wypadki chorób umysłowych". 
W  ostatnich łatach świadek nie stykał się z oskarżo­
nym. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 1

Heca antysemicka przeciw teatrowi.
Wczoraj podaliśmy, iż grupa młodzieży demon-1  Po godzinie* 4-ej zjawiło się około 400 mło- 

strowiala w teatrze z powodu zmiany reperluaru w dzieńców, przed drukarnią wspomnianego dziennika,
(klin święta żydowskiego „Pojednania1.. Gdy rozpo­
częto przedstawienie grupa demonstrantów wszczęła 
tumult, Wznosząc okrzyki przeciw orkiestrze. Policja 
zarządziła usunięcie demonstrantów. Hałasujący dali 
jednak „słowo honoru'11, że będą zachowywać się 
spokojnie. Pozostawiono ich przeto w spokóju.

Po skończeniu przedstawienia ci sami demon- 
jjtnmci wszczęli znów awanturę, przyczenn rzucali jaja 
w  kierunku orkiestry i aktorów.

Dziennik syonistyczny „Ghwda1' opisując przebieg 
tej hecy, użył pod adresem demonstrantów określec

W' wl. Kopernika. Policja zabezpieczyła jednak wejście 
do drukarni. Stąd udali się demonstranci do pasażu 
Hausmana. gdzie znajduje się administracjja „Chwili11, 
następnie udali się do lokalu redakcyjnego przy ul. 
Wałowej. Tu1 udała się deputacja złożona z  5-ciu 
akademików i zażądała sprostowania czy cofnięcia 
rzekomej obrazy. Dano un odpowiedz, aby nadesłali 
(sprostowanie na piśmie.

Stojący na ulicy wznosili w międzyczasie wro­
gie okrzyki. Następnie pochód ten udał się pod tejatr. 
Tu1 deputacja udała się do dr. Barwińskiego i pro­
siła o wyjaśnienie, z jakiego powodu zmieniono re- 
pelrtuiar.

Otrzymawszy wyjaśniającą odpowiedź młodzieńcy 
odeszli spokojnie. 1

Publiczność jak wiadomo w stabc.j mierze uczę­
szcza na przedstawienia teatralne.

Następstwem opisanych hec będzie zupełne ■wstrzy­
manie* się publiczności od uczęszczania do teatrów.
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Kie wpuszczać „narzeczonych" do do?w!
(P rz e s t ro g a  d la  w ł a ś t i r M i  rea ln o śc i, d la  lo k a te ro ł.  i a ia  siużąoycn j,

Charakterystyczny fakt, wskazujący na niabezpie- 
ł-zeństwo jaki2 może wyniknąć dla lokatorów i właści­
cieli realn., jeżeli „narzeczonych", z poufałością dopusz­
cza się do odwiedzania służących, zdarzył się niedawne 
pirzy lut. Cotnerowskiej 1. 7. iwrealności Karola Schu]- 
hs-Rzepeckiego. Zamiesżkała w  tym domu wdowa po 
Inżynierze Izabela Schwartz wyjechała do Warszawy 
w  połowic lata wraz ze swoją córką słuchaczką poli­
techniki lwowskiej. W yjeżdżając z domu pozamykały 
obie kobiety starannie zakratowane okno. drzwi i szuf­
lady. Po  powrocie z Warszawy przed rozpoczęciem 
lekcji na Politechnice, zauważyły, że zginęły im ze 
szuflad szafy cenne rzeczy na Ogólną kwotę około 
1003 zło łych, a wt tej liczbie 2 pewtolwery nieboszczyka 
śp. inż. S eh war Łza, zfotc zegarki, bulciki i t. p.

Po ni w aż do pokoju, w  którym mieszkają panie 
Schwartz, przylega bezpośrednio pokój, który zajmu­
je służąca Schultis-Rzepeckich Helena Ciulik, do któ­
rej uczęszczał jej „narzeczony", przeto policja prze- 
deiwszystkiem powzięła podejrzenie o kradzież w kie­
runku owego „narzeczonego". Po  bliższean zbadaniu 
„narzeczony" panny Heleny'okazał się dobrze znanym 
policji zamarstynowskim złodziejem, kilkakrotnie od­
siadującym karę w  więzieniu, wobec tego zarządziła 
policja aresztowanie czułego „narzeczonego .

Jednak na Zamarstynowie nie udało się policji 
przyłapać ptaszka, bo (zawiadomiony prawdopodob­
nie przez jakąś przyjaciółkę wcześniej) Ulotnił się ze

swego mieszkania. Los jednak me sprzyjał złodziejjo- 
wi. Dma 26. września pam Schwartzowa, wracając dc 
domu u raz z córką, zauważyła, że jakieś podejrzane 
indywiduum z podwiązaną ręką weszło przed nią do 
kamienicy Schultis-Rzepeckielgo. WsppmmawBzy, że 
jsłUżąca Schultis-Rzepeckiego opowiadała o rem, że jej 
„narzeczony" ma zranioną rękę, przyszły panie 
Schwartz do przekonania, że osobnik z podwiązaną 
ręką, którego zobaczyła, jest tym poszukiwanym przez 
poteję złodziejem, który je okradł. Wobec tego posta­
nowiły poczekać na mego w ibirąmlie, a gd>y Wkrótce w y­
szedł na ui.cę, zaczęły iść za mm z zamiarem oddania 
go v  ręce policji. Doświadczony złodziejaszek zwąćhał 
prędko na co się zanosi i zaczął „całą siłą pary U- 
ciekać wzdłuż ulicy Cetnerowskiej na cmentarz Ł y ­
czakowski. Panna Sdhwartzówna jednak nie dała za 
wygnanę i biegła za nim, wołając na pomóc „trzy­
majcie złodzieja", „złodziej ukradł". Zdarzeniem losu 
z jednego z doinków wyszedł zamieszkały tam poli­
cjant, który widząc, że podejrzany osobnik ucieka, 
zmusił go do zatrzymania się pod groźbą użycia re­
wolweru1 i sprowadził na policję. Tarę ' tozjpoznano 
od razu w  , narzeczonym" poszukiwanego notowanego 
złodzieja, któremu1 z początkiem września r. b. ode­
brano przy innej sposobności rewolwer.

Przyparty do *nniru przyznał się do kradzieży 
■rewolwerów i złotych zegarków.

lin robotników wyjeżdża dla chieoa z kroju.
Miesięcznik „Statystyka Pracy zeszyt nr. 6, z 

jtokU 192j, na sir. 16 podaje nader ciekawe dane do­
tyczące emigracji zarobkowej tak zamorskiej jakoteż i 
kontynentalnej. Dowiadujemy się, że  w pierwszymi 
kwartale, b. r. emigracja zamorska z Polski osiągła 
fcyfrę 6.730 osób, przyczem miesiąc marzec wykazuje 
najwyższe natężenie emigracji, bowiem w tym mie­
siącu wyjechało 1.359 osób do Argentyny i 1.268 
(niewątpliwie żydów) do Palestyny.

Z wyszczególnienia dowiadujemy się, że wyje­
chało do Stanów' Zjednoczonych 948 osób, Kanady 
1447, Meksyku 24, Kuby 51, Argentyny 2.430, Bra- 
zylji 266, Peru 15, Urugway 25, Palestyny 2.462, 
Azji 1, Afryki 37, Australji 4.

Emigracja mrob. kontynentalna znacznie prze­
wyższyła zamorską, o sięgając w tymże samym okre 
sle cyfrę 8.278 osób. W  szczególności dostrzegamy,

że nasza emigracja kontynentalna kieruje się do 
Francji filuty 2.873, marzec 3.276). Szukający za­
robku (kęs chleba) emigiowali do Czechosłowacji (14), 
Rumunji (47), Belgji (56), Austrjl (3), .lugoslawji 3tf), 
Danji (2), Anglji (21), Węgier (33). innych krajów* Euro 
py (3), kraj niewiadomy 1.839. J

Jak z powyższego zestawienia wynika, z górą 
15 tysięcy robotników kwartalnie opuszcza kraj, — 
a opuszcza najzdrowsza i najbardziej; przedsiębior­
cza część ludności w  pełm sił, i w pewnej części się 
wynaradawia.

Około 2 tys. ((1.839) osób w  chwili otrzymani; 
rjaszportu nie wiedziało, dokąd swe kroki skierować 
by wreszcie zdobyć kawałek chleba na utrzymanie.

Czytajcie „Dziennik Ludowy“.

Sześć przekłaasw „Przedwiośnia1 
na język rosyjski. “

Znamiennym fwfyrazem zainteresowania się 
Rosji „PiTzcdtwiiośniem" Żert (niskiego, jest nie­
mal iróiwlnoczesne pojawienie się tegici ‘genjalnego 
dzieła [wf"sześciu! różnych przekładach rosyj­
skich i z sześciu iróżneim przedmofwlami, przed- 
stalwa aj ącemi je W róż nem świetle. Przekłady 
te!, jak podają „Wiadomrdści Literackie" — są 
następujące:! Kamin fwlesny. Słowo wstępne G 
S. Kamieńskiego. Przekład Eu'g. Tropriwjskiego. 
Leningrad, Wydarw iictwo Robtftnicze „Pnboj" 
1925 ; stip. XVI i 320. — Ranmaja (wje-sna. Prze­
kład Łucji Polamskiej i Konstantego Erberga. 
Pirzedmo|w|a R. Ar sinego. Leningrad „Kutoucz" 
(Komiii-et Ułuczszenia Byta Uczągzczychsia). — 
1925 : str. 8 nl. i 328. — Priedfwjieser.nieje. — 
Przekład S. Gouzago. Przedmf;(w(a G. I. Kiła- 
czyckiego. Moskfw î, „Ziemba ■ Fdbrika" 1925; 
str. XVI i 400. — Rannia.a (wfesna. Przekłao 
M. S. Żifwbwa. Przedmowa A. Warskiegtci Mo- 
sktwb „Dołoj Niegramicfcnost"', 1925; str. V II 
i 330. — Wiesna idiot!-.. Przekład1 pod1 redakcją 
A. Romaoskieigo. Prżedmicfftla A. Leżniewia. — 
Słcfwlo wstępne1 A. Małeckiego'. Moskwa „Krtigf" 
1925; str. XV III i 292. — Pried twfesnoj. Prze­
kład I. W  Sołomkfaofwlej. Redakcja i słowo 
fwjstępme I .  A. Kleinrriana. M o s k w ,a — Peters- 
bUtrg, Wyidiafwfnictwó Państwowe, 1925 ; str. 324

Niektórzy przeamotwjcy czują głęboką nie­
chęć do Żeromskiegic; czego próbką jest nastę­
pująca charakterystyka (wielkiego pisarza, pióra 
Małeckiego:^,Żeromski — sentymentalny dr‘cV 
bny bujrżuj. Ot i (wszystko".

I zape(w(ne dlatego,, że... „ot i wszystko..." 
dzieło „sentymentalnego drlclbnego burżuja" 
fwjyszło aż w1 sześciu przekładach rosyjskich 
,r,ó(wlnocześnie.!

E  cuchu zawodowego.
§ ZW YCZAJNE M IESIĘCZNE ZGROMADZE­

N IE  PEŁN EJ RADY ZAWODOWEJ odbędzie się wc 
czwartek dnia 1. października o godz. 7-mej wieczór 
we własnej sa’l przy ul. Ossolińskich. W  Zgromadzeniu 
biorą udział oprócz delegatów (1 delega+ na 50 człon­
k ów ! wszyscy człomtowlc Wydziałów Ronotn. Zw. zaw.

Porządek obrad: Krótkie sprawozdanie Wydz. 
wykonawczego i omówienie sytuacji pracy w  mieścHF 
oraz program działalności na przyszłość.

ruoktualne przybycie konieczne.
Andreaslk A. Kornel Żelaszkier. lez.

sekretarz. przewodniczący.

J  Pieniny i dr 'ijsiili. .(arpat.
Owie w ycieczki Tow arz. Uniwersytetu Robotniczego.

i.

Z wycieczek Krajowych Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotn.jzego najw'iększem powodzeniem cieszą się wy­
cieczki: do morza polskiego i w Tatry Mniej nato­
miast popularnejmi są inne: Pieniny — to nazWa mało 
znana nieiyiko robotnikowi, ale często i inteligentowi, 
(a to, co każdy usłyszy o piękności Tatr, przysłania 
obrazy innych części Karpat polskich. Jest to oczy­
wiście niesiusznem. Ciekawe jest wybrzeże morza Dol­
skiego, godne podziwh widoki tatrzańskie, lflemnicj* 
jednak pięknym jest przełom Dunajca w  Pieninach, 
albo kotlina Prutu z Jaremczem, Jamną, Mikuliczy- 
nęyp, Tartarowem, Worochtą. Mieli spos0buość prze­
konania Się o tem uczestnicy dwuch wyżej wymienio­
nych wycieczek tegorocznych.

Wycieczka w1 Pieniny, składająca się z dwudziestu 
osób, wyruszyła z Warszawy on. 9. hpca wieczorem 
[LO-go rano jesteśmy w  Krakowie, gdzie towarzysze z 
Uniwersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza pokazują 
nam osobliwości grodu1 Wawelskiego Popołudniu wy­
ruszamy w* dalszą drogę. Dążymy utartym w  roku 
pbieigiym szlakiem. A więc: nocleg w  Nowym  Targu 
U tow. Synowca, który gościnnie i serdecznie podej­
muje wycieczkę. Na drugi dzień pod grozą wiszą- 
ĆelgO nad nami deszczu1 ruszamy na furkach do Czor­
sztyna, a po zwiedzeniu ruin zamku siadamy na przy­
gotowane łódki, by odbyć czterogodzinną przecudną 
podróż wśród czarującego krajobrazu Pienin z wiją 
cym Się wśród nich Dunajcom, Po  zwiedzeniu Szczaw­
nicy udajemy się do Krościenka na nocleg przygo-

tow any w willi ob. Kajana. Na drujgi dzień ulewny 
deszcz; ruszyć z domu nie możemy. Nie psuje to 
jeduaii humoru zgranej już gromadce wycieczkowej. 
Jedni piszą okolicznościowe wiersze, inni zabawają się 
w  sąsiedniej kręgielni; wreszcie powstaje jednomyślna 
decyzja zaproszenia góralskich grajków na wieczór. 
Przedtem jednak gromada decyduje wyruszyć pomi­
mo deszczu na jedną z sąsiednich gór. Idziemy więc.. 
Obserwujemy przewalanie się mgieł przez góry, mo­
kniemy do suichej nitki i w  jeszcze lepszych, niż 
dotychczas, humorach wracamy na kolację i do 
czekających na nas grajkóiy1, Muzyka..., śpiew..., tań­
ce, a dudniący za oknami deszcz nie rokuje nam 
dobrego jutra. Poranek jeanak jakkolwiek pochmurny 
spotkał nas bez deszczu, wyruszamy więc ochoczo 
na Trzy  Korony z decyzją odrobienia dnia poprzed­
niego Z Trzech Koron idziemy do chaty pustelnika, 
skąd ipo stromej, świeżo wyznaczonej ścieżce opusz­
czamy Się do podnóża Sokolicy, a stamtąd na jej 
szczyt. Tracę nadzieję, czy cała gromada, notabene 
bez obiadu, zdota dojść do szczytu i w  tyorę zdążyć na 
czekający nas samochód, którym mamy odjechać do 
Nowego Sącza. Udaie się to nam jednak. Z Soko­
licy ćudowńy widok. Mgły się rozeszły. Wycieczkowi­
cze zachwyceni nie chcą opuszczać szczytu, a tu 
czas nagli. Wracamy do Krościenka, wsiadamy do 
samochodu i o godz. 11-tej wieczór jesteśmy w No- 

i wym Sączu. Witają nas towarzysze z organizacji i 
miejscowego oddziału T. U. L . Nocujemy w  Domu 
Robotniczym. Nazajutrz zwiedzamy Dom, gdzie miej­
scowi towarzysze przyjmy ją nas śniadaniem. W  prze­
mówieniu swojero tow. Pażucha streszcza historję 
Nowo-Sądeykiej organizacji i budowy Domu Robot­
niczego. Następuje serdeczna wymiana przemówień z 
naszej strony oraz towarzyszy miejscowych i pod mi­

tem wrażeniem tego, cośmy widzieli, i nastroju1, ja- 
kiśmy przeżyli, wyruszamy do Krakowa. W  Kra 
kowie zwiedzamy Dom Górników i bibljotekę T. U. L., 
witani i podejmowani przez członków bratniej Insty­
tucji. Wycieczka w  Pieniny prócz poKazania uczesl- 
nikom jednego z najpiękniejszych zakątków* Kraju, 
miała niewątpliwie znaczenie społeczne, zaznajamiając 
ich z owocami pracy i wysiików naszych towarzyszy 
w  Małopolsoe.

II.

Z góry można było przypuszczać, że więcej pola 
w  kierunku społecznego jej wyzyskania da wycieczk.-, 
do Wschodniej Małopolski, a to ze yzględu na pito 
jcktowane zwiedzenie Lwowa, Borysławia i Prze­
myśla. Wynik przeszedł oczekiwania. Chcąc zorjento- 
wać się na miejscu^ aby ułożyć należycie plan zwie­
dzania, wyjechałem do W orochty 3 dni wcześniej. Po  
drodze wstępuję do Stanisławowa. Krótkie widzenie 
z tow1. Kochańskim, kierownikiem,.. Stanisławowskiej 
Kasy Chorych utrwala we mnie przekonanie, że w  
tych stronach wycieczce będzie dobrze Po ułożeniu 
w Woroćhcie planu zwiedzania Wschodnich Karpat
i ustaleniu spraw gospodarczych wracam do Lwowa, 
aby 23-j o  spotkać wycieczkowiczów na stacji. W  so­
botę tow1. tow. Marja i Janina Kelles Krauz przed­
kładają mi starannie przygotowany przez towarzyszy 
lwowskich program dla naszej drużyny. A więc: zwie­
dzanie muzeów i starożytnych zabytków Lwowa pod 
kienjnkiem fachowca tow. Rzepeckego parku Kiliń­
skiego, kopca Unji Lubelskiej i Panoramy Racła­
wickiej. Zaofiarowano do naszej dyspozycji tramwaje 
miejskie i bilety na przedstawienie wieczorowe & 
teatrze Miejskim. Kooperatywa Kelnerów zaprasza nas 
na obiad, miejscowy O. K .‘ R. na kolację.

(C. <Ł n.).
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Co sstfierca grać teatr mlejsKI w bieżącym sezonie ?
N a  p on ied z ;a łk o  w em  pssiedzen in  m ie jsk ie j k o ­

m isji teatra lnej d y rekc ja  teatru p rzed lo żv łu  mi stępu­

ją cy  p ro jek t repertu aru .

DRa MAT-
Z literatur obcych: • Starogrecka: — Eurypides:

,Iftaeńja w  Tulidzie” . Arystofanss: „Ptaki1. -  Rta- 
roindyjska: — Kalidasa „SakuptaLa". — Angielska: 
— Szekspir: „K ró l Lyr" : Figle kobiet1' i . jRomeo
i Julja"; Shaw: „Djabli synek" i ,,Lew Androklesa";
G a lsw orth y : „L o ja ln o ś ć "  i „S c n z a c ja " ; 0 ‘Ncill-.

p ie rw szy  c z ło w iek " (a m ery k .) —  F ran cu sk a : — M o ­
lie r ,S ze lm ostw a Skąpem u ', „U c zo n e  b ia ło g ło w y " i 

Ś w iętoszek ". R o  s tan d : „D a lek a  K siężn iczka ". M aetea- 

fcocfc; „M a r ja  M agda len a". R o lla n d 1: W itk i? " . Flers.
i  G ro isse t; „N o w i p an ow ie ". B a ta ille : „D z ie c k o  m i­

ło ś c i" F a b re : „Ż yc ie  pu b liczn e ". H enneąu in  i V e b e r : 
Codzienn ie o  p i ą t e j L o r d e  i M jirse le : ,,N apo leon et- 

k a ‘ G cra ld y  > Spitzer „G d yb y m  c h c a ła . . . ' )  G an der: 

D w a j m ężo w ie  pani M a r ty " . C rp p im e ly n c k : „R o g a c z  

w sp a n ia ły “ • 'T an iec  0 P óh locy “ - G u itry : „M ó j
o jciec nual ra c ję " . P e te r  i F a lk :  „ P u s z "  —  N iem iec ­
k a . __ ScJnller: „D o n  C a r lo s " . K le is t: .^Rozbity d zb an ", 

H ebbe „P ierśc ień  G ygesa ". Grabbea .,Żart. satyra , 

iron ja  i g łębsze  zn aczen ie ". H au ptn ian n : „W o ź n ic a  
H en seb e l"-  K a iser: „R om an s  z e s zy to w y ".  G oe tz : ,, A b a ­

żu r d o  lam py". —  W ło s k a : —  N irc o d em i. „C ie ń "  i 
• M izp rzy jació łka ' P ira n d e llo : ^ H en ryk  IV . > K a żd y  

liia  s w ó j sposób ". B en e lb : „M iło sn a  traged ja ". San 

S econ dr „N a m ię tn e  m a rjon e tk .“ . C h iarelli: „O gn ie  
s ztu czn e". Slgnomni. „P o c h w a ła  k ra d z ie ży " . F ran c- 

zaroli „L iś ć  fig o w y " . — H iszpań ska: —  A ly h rez - 
Q u int ę jp : „R od z in a  G a le m ," i ,5K rys ta lin a ‘ :. L e p in a : 

^ N a rzeczon a  z  w ysp  K an ary jsk ich ". B en even to  ,,P o - 
J ed fn ek ". —  W ęg iersk a : —  L e n g y e h  „N o o  A n to n ji"  
j B itw a p od  W ate j-H oo". B akon y i: . Żółta  rękaw iczk a ".

  N o rw e s k a . —  Ib sen  „P re ten d en c i do tron u ". —
g 0 sv jska : - -  M ereżk o w sk i: „C a rew icz  A le k sy " . 

Ż yd ow sk a : —  A n s k i: „D y b u k ". D y m ó w : ,.Spi< 

własnej niedoli .
1 literatury polskiej: Fredro: „W ielki człowiek 

do małych interesów"; „Zemsta" i „Śluby panień­
skie". Słowacki: „Balladyna"; „Mazepa" i' „Ksiądz 
Marek". Krasiński. „Iryd jon . Norwid: Wanda" i
„Książę Nieznany", norzemowski: „Stary kawaler" i 

Złote więzy . Bliz;ński: „Pan Doruazy". Kozłowski: 
„Turniej"- Wyspiański: „Bolesław' Śmiały". Kaspro-

lieWak1

wicz: ,, Marchołt gruby a sprośny". Rydel: ^Za­
czarowane koło". Krzywroszewrski: „Djabeł i Karcz- 
marka" i „Pan Munster1. Rittner: „Człowiek z budki 
suflera". Nikorowicz: „Gołębnik". Morstin: „Święty". 
J. I. Hertz „Ks. Józef Poniatowski". l\farcinowska: 
„Twórca (K ról Bolesław Chrobry). Brończyk: „H et­
man Żółkiewski" i Samuel Zborowski". Zegadłowicz: 
„Głaz graniczny". Szaniawski: „Żeglarz". Siedlecki:
„Siostry". Opolski: „T rzy  dary dobrej Wróżki". F.rben: 
„Algne".

(I ewentualnie utwory najnowsze Katerwy, Gru- 
bniskiego, Kaweckiego. Fijałkowskiego. Witkiewicza, 
Jędrkiewicza, Bączkowskiego i in. współczesnych auto­
rów. Prócz tego wybrane sztuki z materjału rękopi­
śmiennego (ponad 100 egzemplarzy) z ubiegłych lat 
i obecnie napływającego — oraz z ewentualnego pł©- 

! nu konkumu dramatycznego miasta L w o »C  W  po- 
Wyższem zestawieniu — zwłaszcza w  dziale autorów 
klasycznych — mieści się już również "epertuar przed­
stawień ,popo lud n i o wy cl i dla młodzieży szkolnej).

REPERTUAR D LA  DZIECI:

Sarnecki: „Szklana Góra". B. Hertz: ,,Czupu- 
rek". Raczyński: „Królew icz Jaszczuii-". Zbierzchow- 
ski: „Tomcio Paluch". Barri „Pocałunek Kopciuszka". 
Szukiewicz: „N a  swojską nutę".

REPERTUAR D LA  SFER ROBOTNICZYCH: 

Hauptmann: ,,Woz'nica Hensehel". Rolland: ^W it­
ki". Shaw': „Djabli synek". Katerla• .R óża " (Fragmen­
ty)- Rydeli: „Zaczarowane koło". Brończyk: Hetman
Żółkiewski". Krzywoszewski: „Djabeł i Karczjmarka".

OPERA:
Premiery- Dziewczę z Zachodu, Zyjgfryd, Samr 

son i Dalilla, Satko (Bogaty gość), J-enufa, Hrabina, 
Flis, Janek, Pomsta jontkowa. (I ewentualnie „Zyg­
munt August). I

Wznowienia: Halka, Wesele Figara. Złoto Renu1, 
W alkirja, Cyrulik Sewilski, Onegm, Traviata, Jaś i 
Małgosia, Zamarłe oczy, Aida. Carmen. Kuglarz.

O PERETKA:

Jej Wysokość Tancerka, Nitouiche. Jarieda. 
Orłów1, Nietoperz, Słodki kawaler. Kochanka premjera, 
Piękna z Nowego Yorku1. (I ewentualnie „Odjmłodzony 
Adolar", oraz wznowienia Offenbacha).

Zycie mieszkańców podbiegunowych
'fiftudiio utwjierzyć że w  wieku aeroplanów1 

i ,radj-a> ludzie oddaleni od  na? c  tysiące 
łiiil. jesżcze na poziom ie czasofwl przedhistory­
cznych Tuk ży ją  dzikie piemiona afrykańskie 
wjśj'ód których nie brak ludożerców1, ale bo­
daj z e najsmutniejsze życie Iwliodą dzicy, lu!b 
półdzicy mieszkańcy okolic pfcidbiegunoiwfychl po- 
zbatwiielń zieleni fwls; elkiej roślinności dla któ­
rych słońce jest gościem rzadkim.

ty  sąsiedztwie mieszkańców1 północy1, zwa­
nych eskimiosainii, ̂  ży ją  osiedleńcy półnicic- 
n :j czyści ipirofwprtcji kanadyjskiej Mam-toby. a 
n a jd a le j na północ Wysunięte miasto The Pass 
jest fącżnikiem między białymi la na jwlpół 
izikim esk unosami. przestrzeń dzieląca The 
Pas* * kraj skimosótwf zdaje się być niezbyt 
daleka, — dlatego pralwldoplc dobnie, że ludzie, 
którzy spędzali la ta  |wi śnieżnych chatach nad 
brzegami oceanu lodiclwiateigo, przybywają czę­
sto do Thp Pass i ,stąd |ró|w|aież ipirzed!siębLC|rą 
siwie w y l e w y .

OlbirżY™6 zyskL osiągane z handlu futrami 
którwh dostarczają eskimosi skłciniły niektóre 
bogate firmy amerykańskie do ziakładanią 
wśród nich placówek wysuiniętyćh setki mil od 
środoWsk cywilizacji. Jedną z takich jest tak 
S ia n a  „Husky Post“  w' ibliskolści rzeki Seaj 
baieżąca do kompanji Hudson Bay. P,rzez sześć 
lat z jrzędu przebylwjał \v nie niejaki Cecil 
Harris nie mając sposobne iści [w itym  okresie 
rz*su zobaczyć białego iczłjc^^eka. Zaledwie 75 
mii dzieliło go  lód osad eskimosó|wf.

Eskimosi p r z y b i ja l i  do je g o  kwlatery zno­
j ą c  skójrjy i futra Upolofwjanych zwierząt, naj­
gęście j białe lisy > "-kóry Mlicze. W  zamiiian 
L ‘stawiali fuzje, naboje, ubrania, tyfjciń; a czę­
sto nalwtet luksusowe drobiazgi.

Ostjry klimat (wjyczelrpuije wszystkie siły] 
Ołoiwiieka — jedynem zaś staraniem jego jest 
?Pronić się przed śmierrą przez zyskanie pic- 
karmeny. Stąd tłumaczyć się dają okrucień-

stwja eskimosów. jakie popełniają w* celu zdo­
bycia pożywienia.

Starsi [wiekiem z pośród nicn zwykle umie­
rają z pio(w(odiu niezdolności 'wyszukania sobie 
pokarmów|. Oiównein icn pożywieniem są ryby 
i mięso reniferowi. Są zabobąnru w  wyborze 
i użytk-ojwlaniu' piewlnycn zwierząt. Foki np. nio 
dotknie się żaden z nicn. kobietcim zalś i dzie­
ciom nie fwjolnjc, jeść białej iryby.lani też pew­
nych części mięsa jeleniego. Mięso speżyjwMją 
(w( stanie suiriOwym.

W  czasie letnim, któiry trfwja od 20. czerwca 
do 1. (października uży|w(ają kąpieli rzecznej|, 
zjwjykle1 cała rodzina razeim nie zważając nal 
stan Mody, w  której kawlały lodu1 jeszcze nie 
zdołały stopnieć.

Przeciętne życie kobiety eskimoskiej jiest 
krótkie. Dojrźejwja po 20 latach! a już należy 
do starych) mając lat 50.

Silna (wjola jest charakterystyką ich natury. 
Pefwlien eskimos siedział pirzez trzy dm na lo­
dzie bez pożpwticnia. przy 60 stopnfcWym mro­
zie, chcąc złapać na sznujrek fokę. CierpliWjo- 
ścią sfw|oją dopiął celni., b(ci miała ona stanowić 
ratubek od (śmierci dla jego rędziny. róWlmeż 
przez trzy dni pozbajwllonej pickarmu'.

W  zimojw|ej poirze eskim^pi noszą podwójne 
uibirania Uszyte ze skór. Skórę na spodnie ubra­
nie opnacają iwdosoin dp iśrodka. wierzchnią zaś 
jwfłosem na zewnątrz. Kobiece Ubrania różnią 
się jedynie odmiennym krojem.

Byjwiają latai że1 renifery nie przybywiaja 
jwf strony dalekiej północy, a wtedy eskimesi 
cierpią nietylko głó.T ale pozbawsem są także 
loazienia. W; |r;azk; głodu eskirn, s> zjadają naj- 
pieirfwf psyf„ następnie skórę z ich uprzęży, wi 
'końcu żują .szczątki ubrania, jakie m pozostają. 
Jeżeli zaś i tego braknie, bliskim staje się ko­
niec ich życia.

O przestrzeganiu porządku m  domach, jak 
i utrzymaniu1 swego ciała w stanie czystym ,mo-,

PM być nie może. Chętniej budują nowy szałas, 
aniżeli popraWłają stary. W, porze zimowej p;o- 
siatdają zwykle kilka schronisk — na lato uży- 
jw|ają znowU namiotów1. zbudfAYanych ze skór 
jelenich.

Eskimosi nie Uznają żadnych Uaczelnikófwi w 
sw!ym zespole, lani też nie rządzą się żadnenn 
prejwjami; mają jednak czarnoksiężników“ , któ 
pzy starają się zatrzymać (tajemnicę, pojwjerzone 
im przez ludzi białych.

£łteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU  MIEJSKIEGO W E L W O W IĘ .

Czwartek, o gocL 7‘30 wieez. „Roinan.s zeszy­
towy".

Piątek, o godz. 7‘30 wlecz. „Trubadur .
Sobota, o goÓŁ. 7‘30 wlecz. „Żydówka".
Niedziela, o godz. 3‘30 popot. „Rojnaus zeszy­

towy".
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. „Zaczarowane Koło".

REPERTUAR TEATRU  NOWOŚCI (ul. Słoneczna).
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Manca". 

operetka.
Piątek, o igodz 7‘30 wiecz. „Dwaj mężowie pan 

Marty'
Sobota, c godz. 7‘30 wlecz. „Dwaj mężowie pani 

Marty". “
Niedziela, o gtdz. 3‘30 popoł. „Hrabina Manca".
Niedziela, o godz. 7‘30 wiecz. Dwaj mężowie oani 

Marty".

TEATR W IE L K I daje dziś,, j‘edn.o z ostatnich 
przedstawień satyrycznej komedji Jerzego Kaisera: „Ro­
mans zeszytowy". Komedja ta niebawem zejdzie z afi­
sza przed nową premierą, którą będzie szampańska 
komedja Henneąuina i V leberą ipt.: „Codziennie o 5-ej“ . 
Próby z tej przepysznej komedji odbywają się pod 
wytrawną reżyserją p, Okornickiego. W  obsadzie ło­
żone) z najwybitniejszych sił zespołu, ukaże się pc 
raz pierwszy w obecnym .sezonie, ulubienica lwow­
skiej publiczności, p. Zuzanna Łozińska

NAJBLIŻSZA PREM IERĄ O PERETa I będzie u- 
twór muzyczny Goetzejgp „Jej Wysokość Tancerka'1 
ostatnia nowość repertuaru, w przygotowaniu reży- 
serskiem p. Kulikowskiego i muzycznem p. Seredyń- 
skiego.

D W UDZIESTOPIĘC IOLECIE  OTW ARCIA  TEA­
TRU W IE LK IE G O  W E LW O W IE , przypadające W 
dniu 4 października rb. tj. w niedzielę będzie uczczone 
inscenizacją arcydzieła Lucjana Rydla: „Zaczarowane 
Koło", w zupełnie nowej obsadzie najwybitniejszych 
sit dramatycznych pod reżyserja dyr. Barwińskiego.

Z TEATRU „Semaior". Założony przez zapo­
biegliwą dyrekcję teatru1 warsztat dekoracyjny, pra- 
cuije dniem i nocą, żeby nas tarczyc nawałowi ro­
boty. Oryginalnością pomysłu dekoracyjnego zaleca się 
zwłaszcza oprawa „Maszyny" Brunona Jasińskiego. 
Projekt i wykonanie dał Konstanty Mackiewicz. Rów­
nie piękną jest oprawa „Puderniczki" Stanisława May- 
ko w.skie,go, projektowana i wyk0napt przez Henryka 
Munda. Warsztatowi dekoratorskiemu towarzyszy z 
równein natężeniem pracy krawiecki. Do pierwszego 
programu uszyto dwadzieścia kilka prześlicznych ko- 
stjuimów*. Między niemi szczególną uwragę zwracają 
rnaiowaińci łowieckie.

Zart Marka Twaina.
W  tych dniach minęło lat 15 od zgcfliui słyn­

nego humorysty amery^ańskiegKj Marka Twlai- 
na.

Z  tego Ipojwlctitul dzienniki amerykańskie przy 
ipominają liczne anegdotki z iegfci życa.

Peiwjnego dnia ,spytała Twlaina jakaś młoda 
osoba które książki ulwjaża za najcenniejsze.

— Stalwńa mi pani — odparł z całą powagą 
humorysta — pytanie bardzo trudne db odpo- 
(wfedzettia, bo wiairtoiść Książki zależy zuipełnie 
od tego. jak micjżna ią zużyć. Jeżeli pani przy­
rzeknie mi nie pofw(torzyć tego nikcimul to w y­
jaśnię pani mojią tajelmnice. Tak naprzykład; 
książka opria|w(na W1 piękną, gładką skórę odda­
je  mi usługi nieocenione; gdyż mrgę na meji 
jwiybornie ostrzyć me brzvtwy. Niezbyt gruba 
książka, jakie najczęściej piszą Francuzi, stanofw  ̂
praktyczną podkładkę pod1 n,:gę kiWlającego się 
stołu. GrUby,, ciężki folja ł jest iwlybfcrną bro­
nią. gdy Ligo d z/ się nan (wi giłowę u a tarczy v. ego 
napastnika, a (wlielkie karty atlasu1 geograficzne­
go nadają się doskcbale do zaklejania niemi 

! szyb rozbitych



.DZIENNIK L U D Ó W '1 Nr. 225

Sprawy partyjne.
* Posiedzenie OKR. odbędzie się w  piątek dnia 

2 października o  godz. 7-ej Wieczorem w lokalu przy 
lA? Sykstuska 21/11. Uprasza się o punktualnie przy­
bycie t o w  Bednarskiego, Białkowskiego. Cyganika, Bel­
la, Dr. Herschtala, Hoffmana, Langa, Markiewicza, Nja- 
kornego, Nowakowskiego, Pmdyekiego, Sadowicza, So­
kołowskiego, Sloniowskiego, Smulikowską. Trawieeką, 
Talarka, Żelaszkiewicza. —3

* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S. 
D LA  WSCH. M AŁOPOLSKI, odbędzie się w  niedzieię 
11. października br. o  godz. 10-tej rano w lokalu 
„Dziennika Ludowego“, uli. Sykstuska 21.

Na porządki" dziennym:

V Ł  B W ł H S Bi

1) Sprawozdanie z  działalności w  obwodzie. ,
2) Sprawy organizacyjno - oświatowe.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza
4) W n io s k i  i in te rp e la c je .
Ze względu1 na ważność spiaw uprasza się wszyst­

kich członków, zwłaszcza z prowincji o bezwarunkowe 
przybycie.

* DOROCZNE ZGROMADZENIE PARTYJNE 
P. P. S. W  BORYSŁAW IU ze współudziałem posła 
tow. J. Moraczcwskiego odbędzie się w niedzielę, dnia 
4. października b. r. o godz. 10-tej rano w sali „Domu 
Ludowego

Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie z  działalności.

2) W ybory Rady Rob. P. P. S.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
4) Wnioski i interpelacje.
Wstęp tylko za okazaniem legitymacji partyjnej.

iKommuuat,

X BACZNOŚĆ LEGJONISCI! W  niedzielę dnia 
A-gc października br. odbędzie się W lokalu Związku 
przy u'l. Piekarskiej L. 53 towarzyskie zen ranie iegjoni- 
legjonistów wraz tańcami. Począlek o goazmie 7 w. 

Goście i sympatycy mile widziani. Wstęp wolny.

fliaff*

O G ^ O ^ Z E N I A

S P E C JA LIS TA  CHOROB WENERYCZNYCH I SKÓ RN YCH

Dr. I. Munsd b. sekundarjusz szpitala wied 
i lwow3k.. ord. 8—10, 12— 1, 

3—6, w niedzielę od 9—1, L w ó w , A s n y k a  1, (róg ul. 
Pańskiej). Telefon Nr. 48—01. j.:845—4

Większa Rafinerja Nafty
w Malopcisce

poszukuje
rutynowanego
w erkm istrza

Oferty nadesłać pod „Petrol“ do Adm i­
nistracji tego pisma. 9 0 5-3

S P E C J A L I S T A  chorób wenerycznych i skórnych,

D M C  raz kosmetyki
* ■ ^  ww 14. jj Sekundar. szpit państw.

L w ó w , S ło w a c k ie g o  4  (naprzeciw głównej poczty), 
Leczenie plam, brodawek, włosów, elektrolizą i lampą kwar­

cową. Telefon 16—61 — powrocił. 868—

i

Na l- « j str. Zl. — '70 Drobne ogl. u  słowo Zi. —*10 
Komunik*., Zi. — '48, zamiejscowa o 26*/, drożej.

Inserujcie w „Dzienniku Ludorm“.

KUNEROL
zawiera 100% czystego tłuszczu 

z orzechów kokosowych do

gotowania, pieczenia, smażenia.

N  A  RATY!
KSIĄŻKI SZKOLNE

SPRZEDAJE

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

W szystk im  Członkom Zw iązków  Zawodowych za potwierdzeniem Organizacji. 
Jedna trzecia część gotówki przy zakupnie, reszta w  dwu ratach miesięcznych.

:3BE
wmmm m a

N a  ra ty U brania m ęskie, dziecin ne  
i studenckie, ra g la n y, fu te r­
ka. płaszcze damskie I t. p-

poleca magazyn konfekcji

E. r-erlbergera „ „ Ł .  s®
Ceny konkurencyjne. W a run ki bardzo dogodne ró w n ież dla 

P. T .  K lien tów  z  prow incji. 813—

Prawda zwycięża!

Wz orem w s z e l k i c h  myde ł
jest mydło Jeleń Schicht.

Od dziesiątków lat usiłują wszyscy producenci 

mydła dorównać gatunkowi mydła Jeleń.

Jeśli fabrykant lub kupiec chce szczególnie 
zachwalić swoje mydło, podkreśla, iż ,mydło 

to jest tak dobre jak prawdziwe mydł > .Jeień“ . 

Gospodynie! Potrzeba Wam nie mydła „do­

brego jakw lecz najlepszego, a takiem jest

Mydło Jeleń-schicht.

ZEGARKI SZW AJCARSKIE re {piłowane,

O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E

oraz B U D Z I K I  Z G W ARANCJĄ 
82 6  w  wielkim wyborze — poleca najtaniej

B. GRUNBERG, Lw ów , Synstuska 4.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
8a*robotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu s ló v

U dzielam korepetycji tanio do klas normalnych, I, II gim-i| Doszukuję posady praktykanta biurowego od zaraz. Łask. I INTELIGENTNY BLACHARZ poszukuje dęcia. Miejscowość 
nazjslnej. .Rutynowana.. ;| ■ zgłoszenia do Admin. pod .Uczciwy., | '  obojętna. Do Administracji pod .Dwudziestolatek..

O NISŁAW i SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Tow.&g -jwiodipo -pa; i Tpjupaa niazuaa zzOdprjjj .Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 77 — Teł. 496


